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wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Z ńtungs Pre 8 - 
listę fur 1805 N . 62 Seite 855 ) w innych 
kraja h. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego aiedmia 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten 
od w.ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
_____ üaasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemniiz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 4 marca.

Z bieżąc&j chwili.
Angielska Izba uchwaliła w pierwszem czytaui 

ustawę o ochronie robotnic i dzieci,! zajętyc 
w dokach i fabrykach. Ustawa, jak Asquith zazna 
czył, ma zabezpieczyć życie i zdrowie robotników 
Ustawa występuje pomiędzy innemi przeciwko prze 
pełnieniu fabryk i warsztatów, zakazuje używani; 
dzieci do czyszczenia machin p dczas biegu, zakazuj' 
pracy nad, zwykły czas dla osób, nieliczących jeszczi 
lat ośmnaście. Dzieciom, zatrudnionym w fabryce 
n.e wolno dawać pracy do domu; przepis ten dotycz; 
także młodocianych robotników zarówno męzkich, jai 
i żeńskich. Ustawa nie oznacza wieku dzieci, za 
Dudnionych w fabryce, nie podwyższa też teg' 
wieku z 11 do 12 lat, ale rząd oświadczył gotowośt 
przyjęcia odrnośnej propozycyi. Propozycją takt 
zapowiedział już poseł Gorst i wyraził nadzieję, ż< 
rząd nic nie będzie miał przeciwko niej.

Z okazyi rocznicy wstąpienia na tron wysłuchaj 
Ojciec iw. mszy św., celebrowanej przez Kardynała 
Vanutilliego w kaplicy sykstyńskiej. Ojca świętegi 
witano i żegnano z zapałem. Następnie przyjmowa: 
Ojciec św. kolegium kardynalskie i wyraził życzenie 
aby kościoły wschodnie połączyły się z rzymsko 
katolickim pomimo trudności, jakie stawia polityka 
świecka. Byłby to wiekopomny wypadek, gdyby 
nastąpi a jedność religijna. Historya narodów na 
nowo by się ożywiła. — „Neue Freie Presse* donosi 
z Rzymu, że przybyli tam Arcybiskupi z Mechlina 
i Nancy, aby Ojca św. skłonić do wystąpienia prze­
ciw nadużyciom katolicko-socyalistycznego stronnictwa 
we Francy i i Belgii. — Ajencya Stefaniego donosi, że 
przeciw Giolittiemu zostanie wydany rozkaz areszto­
wania.

W francuskiej Izbie deputowanych socyalista 
Jaurès żądał wyjaśnienia sprawy odwołania Lanes- 
sana. Minister kolonii Chautemps oświadczył, że 
Lanessan został odwołany, ponieważ pewnemu dzien­
nikowi wydał poufue akta a dyrektorowi tego pisma 
kazał wypłacić 5000 franków z indochińskiego banku. 
W dalszym toku obrad przyznał minister, że w Indo- 
chinach działy się za rządów Lanessaua rozmaite 
nadużycia w administracyi, przedsięwzięto jednak już 
środki, aby zapobiedz temu w przyszłości. W ogól­
ności atoli finansowe i ekonomiczne położenie w Indo- 
chinach jest dobre. — Na bankiecie republikańskiego 
stowarzyszenia departamentu Aube odczytał przewo­
dniczący list, w którym Perier tajemniczo donosi, że 
nie przybył na bankiet, ponieważ nie chciał przerwać 
milczenia, jakie przestrzega w interesie republiki.

Wyspa Kuba, zwana perłą Antyllów, powstała 
przeciw hiszpańskiemu panowaniu i dąży do polity­
cznej samoistności, w czem tajnie a usilnie popierają 
ją Stany Zjednoczone, hołdujące w celu egoistycznym 
zasadzie „Ameryka dla Amerykanów“. W Madrycie 
jeszcze oficyalnie nie przyznają się do powstania na 
Kubie, mówią tylko o awanturach rozbójniczych, 
które trzeba energicznie wytępić, ale w gruncie rze­
czy już wojska hiszpańskie staczają z powstańcami 
formalne bitwy i schwytanych dwudziestu czterech 
rewolucyonistów rozstrzelały za jednym zamachem 
Kuba ciągle się burzy; zrobiła powstanie w 1893 r. 
i w maju roku przeszłego, a teraz znowu. Jest ona 
prawdziwą Irlandyą hiszpańską, z tą różnicą, że 
bardzo bogata, a więc dla Hiszpanii cenna. Powo­
dem do powstań jest domaganie się samorządu Po 
p zedui minister kolonii Maura już był wystąpił 
przed kortezami z projektem szerokiej autonomii 
Kuby, ale kortezy odrzuciły ów projekt, Maura podał 
się do dymisji, a następca jego Abarzuza ułożył i 
przedstawił kortezom plan maluczkich autonomicznych 
reform, które wydały się mieszkańcom Kuby uad- 
zwyczaj małemi. Pojawiło się tedy niezadowolenie, 
z W aszyugtonu nadeszła zachęta do powstania i oto 
ono wybuchło. Rewolucyouistom już teraz nie idzie 
o autonomią, lecz o zupełne oderwanie się od Hi­
szpanii. Na czele tego ruchu stoją dwaj bracia Sar- 
torio’wie. — Wedle dzisiejszéj hiszpańskiej depeszy 
urzędowej, wojsko hiszpańskie rozprozsyło w Santiago 
powstańców. Powstanie zostało pono zlokalizowane 
pomiędzy Beirą a Guantamraom. Pomimo to rząd 
hiszpański wysłał na Kubę znaczne posiłki wojskowe.

Były kędy w egipski Ismail basza, umarł w so­
botę w Em rghianie nad Bosforem, licząc lat 65. Ży­
cie jego było nadzwyczaj bogate w« wypadki polity­
czne. Miał on, jak niektórzy twierdzą, pewne zdol­
ności na cezara i kto wie, czyby krajowi Faraonów 
nie oddał ważnych cywilizacyjnych przysług, gdyby 
nie ¡było w nim tyle natury oryentalnego despoty. 
W jego umyśle łączyły się idee najwspółcześniejsze 
ze wszystkiemi błędami despotycznego charakteru, a, 
egipskie finanse znieść nie mogły marnotrawstwa, ja­
kiego dopuszczał się Ismail w pogoni za świetuością 
i sławą. Upadł on więc, a z nim niezależność Egiptu. 
Ismail był drugim synem Ibrahima baszy, a wnukiem 
Mehemeda Aliego, założyciela obecnej dynastyi egip­
skiej. Wychowany we Francyi, posiadał on znaczne 
wykształcenie. Wstąpił na tron 18 stycznia 1863 r. 
Od tego czasu rozpoczęła się era jego wolnościowych 
reform, z których większa część — rzecz naturalna, 
pozostała tylko na papierze. Zniósł on niewolnictwo, a 
pańszczyznę tolerował jedynie dla tego, aby mieć pie­
niądze dla swych wielkich projektów i dla utrzymania 
świetności swego dworu. Ismail basza popierał bu­
dowę kanału suezkiego, tego wielkiego dzieła, którym 
się już Faraonowie zajmowali. Faraon Necho II prze­
rwał swego czasu budowę, ponieważ wróżono mu, że

kanałem wnijdą do kraju ciemięzcy Egiptu. Ismail 
nie miał tego przesądu, ale w istocie przyczynił się 
do tego, że sprawdziła się ta stara przepowie­
dnia. Gdy dnia 16 listopada 1869 roku otwarto uro 
czyście kanał suezki, Ismail basza wydał 20 milionów 
franków na reprezeutacyą. Obok Lessepsa był on 
w dniu tym najsławniejszym człowiekiem na świecie; 
przeżył, tak samo jak Lesseps, swoją sławę. Krótko 
potem musiał Ismail poświęcić faktyczną niezależność 
Egiptu, którą zdobył w roku 1867. Długi rosły, a 
w roku 1878 nie mógł już Egipt płacić prowizyi. 
Dnia 16 czerwca 1879 roku został tóż Ismail znie­
wolony przez sułtana do abdykacji. Syn jego Tewfik 
basza wstąpił po nim na tron Faraonów.

Depesza komendanta pierwszej armii japońskiej 
donosi, że Japończycy zajęli okolice od Saiyentai do 
Tafukonu. 28 lutego 15,000 Chińczyków pod do­
wództwem jenerała Gik zaczepiło Japończyków, zo­
stali jednak odparci na północ po zaciętej walce. 
Japończycy liczą 98 poległych i rannych, Chińczycy 
45 poległych. Później Chińczycy uderzyli ponownie 
na Haiczeng, ale i tu zostali odparci — „Times* 
donosi, że bandy żołnierzy mandżurskich dopuszczają 
się rozboju i rabunku w północnój Korei.

Z Petersburga donoszą, że w filologicznym insty­
tucie przyszło oneglaj do rozruchów tak wielkich, iż 
musiano zawezwać siłę zbrojną. W piątek odbyte 
zebranie 1600 studentów żądało dymisji rektora. 
Rektor napominał studentów do spokoju, aby uni­
knąć starcia z wojskiem.

Cesarz Frauciszek Józef przyjmował w sobotę 
ambasadora rosyjskiego ks. Łobanowa na audyencyi 
pożegnalnej i wręczył mu brylantowe insygnia wiel­
kiego krzyża orderu św. Stefana.

Z Wiednia donoszą dzienniki niemieckie, że ja­
kiś austryacki anarchista chciał się dopuścić zamachu 
na cesarzu Franciszku Józefie podczas ostatniej po­
dróży do przylądka Martin; przyaresztowała go je­
dnak władza francuzka.

* Zapowiedzieliśmy w sobotę, że powrócimy 
raz jeszcze do wolnokonserwatywnego posła Segetha, 
który na czwartkowem posiedzeniu Izby poselskiej 
wypowiedział tyle niedorzeczności w kwestyi polskiej 
na Slązku. Nie możemy tego uczynić lepiej, jak 
podając świetną edprawę, jaką p. Segeth otrzymał 
od deputowanego Porscha, który zaraz na początku 
swej mowy powiedział, co następuje:

„Dep. Segath urodził się w prawdzie w powie­
cie raciborskim i tam osiadł, ale wedle jego dzisiej­
szych wywodów mogę tylko przypuścić, że sprawom, 
o których mówił, wcale się nieprzypatrzył (pota 
kiwauie), prawdopodobnie uwagę swoją zwrócił raczej 
na inue rzeczy, jeżeli w ogóle zwracał ją na jakie 
kolwiek przedmioty. Wystąpił ou tak, jakbyśmy byli 
rozprawiali o polskiem życiu na Górnym Śląsku, 
podczas kiedy my dyskutowaliśmy o kwes yi 
języka ojczystego i nauki religii. Mówił on

tem, że polskie pisma na Górnym Slązku utrzymy­
wane są przez centrum. Podziwienia godną rzeczy­
wiście jest rzeczą, gdy się choć tylko kilka artykułów 

niektórych z pism tych przeczytało, jak można być 
tak niewinnym (Bardzo słusznie), aby wyjechać z po- 
dobnem twierdzeniem. Czyż deputowany Segeth obej­
rzał sobie kiedy „Nowiny Raciborskie“ ? Do garnka 
z polskiemi gazetami wrzucił ou także „Schlesische 
Volks Zeitung“, pismo wychodzące w niemieckim 
języku we Wrocławiu, które stoi o własnych siłach 
i do tego jeszcze zaczepiane bywa bardzo ostro przez 
pewną część polskich gazet. Powiedział on dalej, że 
agitacja polska jest dziełem Xięży i zarządów pol­
skich stowarzyszeń. Czyż teu pan zapomniał zupeł­
nie o ostatnich wyborach do parlamentu w swym wła­
snym okręgu wyborczym raciborskim, w którym prób. 
Frank z Berlina postawiony był na kandydata i całe 
Inchowieństwo powiatu wystąpiło za nim, podczas 
iiedy znaczna część ludu, idąc za gazetami polskiemi, 
występowała przeciwko duchowieństwu? I w obec 
;ego przychodzi tu taki jegomość z powiatu, który po­
winien być dobrze poinformowany i śmie twierdzić, 
łe Xiężi jako prezesowie polskich stowarzyszeń 
wszczęli zgub: ą agitacją na Górnym Slązku. fZywe 
iklaski w centrum). N.e, panie pośle Segeth, zanim 
;u Pan wystąpisz jako znawca, ,by ministrowi dawać 
'a.ly co do jego polityki na Górnym Slązku, zechciej 
¡ię Pan pierw ój obejrzeć dokładnie w kole, w którem 
iyjemy! (Żywe oklaski w centrum.) Zdumiony je 
stem, jak ten Pan skarżył się na to, że przy ingre­
sie księcia Kardynała w Rybniku umieszezone były 
;akże polskie napisy. Od dawien dawna używano 
irzy kościelnych uroczystościach obydwóch języków... 
STie rozumiem wcale jak można w ogóle tego rodzaju 
•zeczy przedstawiać jako podpadające, które zresztą 
sie stoją w żadnym związku z kwestyą języka ojczy­
stego w nauce religii....“ Sądzimy, że ten ustęp wy­
starczy na ocenienie umysłowego poziomu p. Se-
jetha. _______________

* Los krzyżowców został rychło rozstrzy­
gnięty, parlament przyjął je przedwczoraj po dwu- 
Iniowej dyskusji, stosownie do uchwał wydziału 
mdżetowego, znaczną większością głosów, 145 prze­
ciwko 77. Za krzyżowcami głosowało centrum, 
stronnictwo Rzeszy i narodowi liberałowie w zwar­
tych szeregach, dalej większość konserwatystów

Hanowerczycy niemieccy. Przeciwko krzyżowcom 
głosowali natomiast socjalni demokraci, ludowe stron- 
lictwo woluomyślue, południowo-niemieckie stronni­
ctwo ludowe, antysemici, Polacy (z których przy

„losowaniu obecni byli tylko p. Czarliński i p. Kalk 
stein) i część wolnomyślnego zjednoczenia. Ostatnia 
mała partya zdołała się jeszcze podzielić na 2 grupy; 
za marynarką byli tylko pp. Rickert i Schröder. 
Z pomiędzy rodowitych Alzatów i Lotaryńczyków 
głosował przeciwko żądaniu rządu tylko dep. Haas. 
Ciekawem nadzwyczaj było zachowanie się koserwa- 
tystów, z którch 10 wstrzymało się od głosu „przy 
tem głosowaniu*, jak każdy w swem oświadczeniu 
zapewniał. „Ohne Kauitz ke ne Kähne“ — oto 
hasło, które postawił niedawno deputowany konser­
watywny Werdeck, jako mające obowięzywać w spra­
wach marynarki.

Tak więc i bpz Polaków i bez p. Kościelskiego 
rząd przeprowadził, czego mu było potrzeba w dzie 
dżinie marynarki — a wszyscy siedzą cicho i ani 
myślą udawać oburzenia, jakiem pałali, kiedy Polacy 
czasu swego uznali za stosowne głosować za żądania 
mi królewskiemi i przez to powiększy i publiczne cię 
żary. ________________

Mowa pusta profesora Sclroeiera
icypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 1 mar<a 

przy obradach nad etatem ministerstwa oświaty.

M. P ! Odnośnie do kwestyi, jak mają być 
urządzone plany naukowe w naszych szkołach, jakie 
znaczenie i cel ostateczny mają szkoły, nie będę 
się nad tem rozwodził tutaj szeroko. W tym wzglę­
dzie powiedziano tutaj dosyć.

Przechodzę do innego całkiem punktu i to do 
finansowo ekonomicznego naszych szkół elementarnych, 
który poruszył tu dzisiaj pan poseł Dallwitz i pan 
poseł Sieg. P. Dallwitz zaznaczył, że procedura 
władz lokalnych przy urządzaniu i budowaniu no­
wych szkół jest zbyt mechaniczną odnośnie do ob­
ciążania gmin przez te budowv, że rejencye zwykle 
jako normę biorą jeszcze zapatrywania, iż gminy 
otrzymały ulgę przez opuszczenie podatków realnych 
i że wskutek tego mogą daleko więcej płacić na 
szkoły. Pau Sieg nadto przytoczył specjalne przy­
padki, w których rejencya mimo uchwał gmin postą­
piła na własną rękę. Na te wywody obydwóch 
panów poprzednich mówców odpowiedział pan komi­
sarz rządowy tylko w ogólnikach nie wymienił 
żadnego punktu widzenia, jakiego się trzyma rząd 
w tej sprawie i zakończył swoją mowę tak : M. P., 
władze miejscowe nie posuwają się bynajmniej zbyt 
daleko w obciążaniu gmin. Przeczył on nadto temu, 
że przy układach z gminami co do nowego urządza 
nia szkół niekiedy składali ci panowie, którzy prze­
wodniczą, przyrzeczenia, jakich atoli rząd później nie 
dotrzymywał. Przed dawniejszym czasem i ja rów­
nież zwróciłem na to samo uwagę — jak sobie 
pewnie przypomina obecny tutaj tajny radzca Chap- 
puis — przy rozprawach nad symultauną szkołą 
w Barcinie, gdzie gmina obstawała przy twierdzeniu: 
ze strony rejencyi uczyniono nam przy układach 
obietnicę, której później nie spełniono. Twierdzenie 
szanownego mówcy poprzedniego, pana Sięga, odno­
szące się do miary przyrzeczeń ze strony rządu, od­
parł pan komisarz rządowy tem, iż nie czyniono 
przyrzeczeń bez zbadania, czy istotnie był taki przy­
padek.

Pan komisarz rządowy przyznał wprawdzie: 
staramy się, jak poświadczy nasze rozporządzenie 
z 21 czerwca 1894 roku, aby w tej sprawie znaleźć 
przewodnie zasady. Jeżeli jednakże rząd stara się 
dopiero wynaleźć nowe zasady, natenczas nie powi­
nien był na własną r^kę chwytać się w przypadku, 
wymienionym przez paua dep. Sięga, zasad, które 
nie odpowiadają stosunkom. Oprócz tego pan komi­
sarz rządowy zauważył: dla czegóż gmina w takich 
razach nie zwraca się do wyższej władzy ? Powtó . 
rzouo to już tutaj kilkakrotnie, że dla gmin nie za­
wsze jest łatwą rzeczą wstępować na odpowiednią 
drogę co do przechodzenia wyższych instancji; spra­
wia im to za wiele kosztów i za wiele pracy; muszą 
często poprzestawać na tem jak sprawa zostaje za­
łatwioną w pierwszej instancji. Pan Sieg zaznaczył 
dalej i to także, że u nas w Prusach Zachodnich 
panuje prawdziwa manja budowania. Tę manją bu- 
dowlową przyznał po części pan komisarz rządowy 
w swych wywodach z 1893 roku. Powiedział on 
wówczas: od czasu, jak mamy fundusz z 1887 roku, 
przystajemy często na to, aby dla drobnej mniejszości, 
choćby tylko nieraz dla 15 uczni, jeśli są niemiec 
kiego pochodzenia, urządzać nowe szkoły. Dodał 
on: przez to tylko przynosi się ulgę starej szkole. 
Przeciwnie M. P., przez to, iż ustanawia się te nowe 
szkoły dla takich mniejszości, traci dawniejszy zwią­
zek szkolny jednę lub dwie gminy i zostaje zreduko­
wany do drobniejszej liczby członków gminy, tak, iż 
w skutek tego następnie drobniejsza liczba członków 
gminy większe ponosi ciężary. Przez to zatem nie 
powstaje ulga, lecz obciążenie.

Podobny przypadek przytoczył tu pan Sieg. 
Nie było to wcale przesadą, jeżeli twierdził, że w Pru­
sach Zachoduich niekiedy podatki komunalne w gmi­
nach wiejskich wzrastają do 800 proc. A nawet chcial- 
bym dodać, zep. Sieg podając najniższy stopień na 500, 
najniższy na 800 proc., za wązkie może zakreślił gra­
nice. W wykazie zużytkowania pieniędzy przezna 
czonych na budowę nowych szkół — druki 38 — 
wymieniono na stronie 9 pod numerem 9 szkołę 
w Schoppa(?) w powiecie kartuskim. Kosztorys wy­
nosił 16,600 marek. Na to otrzymała gmina sub- 
wensyi 10,150 m., musiała więc na budowę dopłacić

6450 m. Gmiua ta płaci podatku dochodowego rzeczy­
wiście 24 marki; jeżeli doliczymy do tego fikcyjny 
poda.ek dochodowy, ogólna suma podatku dochodo­
wego wynosi 106,40 m. Jeżeli z tą ogólną sumą, 
w której, jak powiedziano, zawiera aię rzeczywisty 
i fikcyjny podatek dochodowy, porównamy dodatek, 
który gmiua płacić musi, to na jednę markę pedatkn 
przypada 49,5 m. popłaty. Jeat to ogromuy ciężar. 
Prócz tego wynoszą dotychczasowe ciężary szkolne, 
które gmina musi po oaić, według wykazu 477, to 
jest ua jednę markę podatku dochodowego przypada 
3,6 m. — czyli 360 proc, wynosi sam podatek szkolny! 
Nie zalicza się do tego opieki nad chorymi, dróg, 
kościoła, podatków powiatowych. Jak panowie wi­
dzicie, dochodzi się wiele wyżej niż do 800 proc. 
W innym przypadku wymienionym ua tej samój stronie 
pod numerem 4 przypada na 1 markę podatku docho- 
dzwego nie mniój jak 500 m. ciężarów szkolnych; 
sam więc podatek szkolny wynosi już 500 proc.

Jeżeli więc położeuie niektórych gmin w Pru­
sach Zachodnich jest takie wtenczas sądzę, że mogę 
z p. Siegem żądać, aby władze lokalne w tej mierze 
ostrożniej sobie postępowały i oszczędzały gminy; 
inaczej bowiem przekracza się miarę tego, co rzeczy­
wiście gminy płacić mogą.

Jeżeli miałbym dodać jeszcze kiłka słów to tylko, 
aby od szablowanego szukania zasady, według której 
można osądzić, która gmina potrzebuje zapomogi, a 
która nie — mówię, aby od takiego postępowania od­
stąpiono zupełnie. Należałoby liczyć się z rzeczy- 
wistemi stosunkami, i byłoby zatem lepiej nie ustaua- 
wiać żadnych ogólnych zasad, lecz postępować równie, 
stosownie do tego, czy gmina znajduje się w lepszem, 
czy gcrszem położeniu gospodarczem. Że na to pier­
wszy lepszy asesor nie zawsze jest stosowną osobą, 
na to zwrócił już uwagę p. Sieg ; panowie ci bowiem 
zwykle zbyt mało są obeznani z naszemi stosunkami 
wiejskiemi. Należy więc to poruczyć osobie, która zna 
doskonale te stosunki.

Muszę zatem prosić p. ministra oświaty, aby 
pod tym względem wpływał na lokalne władze Prus 
Zachodnich, iżby postępowały inaczej niż dotychczas, 
tak abyśmy na przyszłość nie mieli powodu skarżyć 
się na zbytnie ciężary szkolne w gminach naszych.

(Brawo!)

Myśli polityczne.
Dobre sprawy nie zwyciężają samą swoją do­

brocią; trzeba było doświadczeń późniejszych, przy­
kładu dzisiejszej Francyi, by nas przekonać, jakie 
skutki wydają pojęcia błędne; przykładu dzisiejszych 
Włoch, by przekonać, że nawet zwycięztwo naro­
dowej sprawy może nie być jeszcze zapewnieniem 
narodow ej pomyślności i chwaiy, jeżeli nie było samo 
dokonane w zdrowych, prawdziwych, szlachetnych 
pojęciach i dążeniach.

Stanisław Tarnowski.
Przyjaźń kraju z krajem nie jest to samo, co 

człowieka z człowiekiem może mieć przyjaźń dla oso­
bliwszego upodobania, dla talentów niektórych; kraj 
zaś z krajem pilnuje przyjaźni dla interesu. Ztąd 
idzie, że z najnieprzyjaźuiejszym narodem zgadzać się 
czasem trzeba, kiedy interes i okoliczności tego wy­
magają. Prymas Poniatowski.

Rdzeniem zdrowej opinii publicznej jest cywilna 
odwaga jednostek; gdzie tej Diema, społeczeństwo 
zatacza się z ostateczności w ostateczności, robi- 
czego nie chce, mówi, czego nie myśli, dzieje się też 
z niem to i owo, ale ni« jest panem swego położenia.

Józef Szujski.
Czytać Staszyca i dziś warto. Czytać i roz­

ważać go powinni zwłaszcza ci historycy i publicyści, 
którzy nie chcą zrozumieć, jak dalece naród cały 
klęsk swoich był sprawcą i że, póki się nie odmieni, 
odwalić ich nie może.

X. Wałeryan Kalinka.
Polacy nie bronią już liberum veto, ow»zem, po­

wszechnie je potępiają, ale pomimo to są do niego 
namiętnie przywiązani. Mabły.

C enli' ■■ iii
w charakterze wroga państwa.

Organ katolików nadreńskich, „Kölni Volksztg“, 
zamieszcza pod powyższym nagłówkiem artykuł, 
w którym czytamy, co następuje :

„Niektóre pisma kulturkempferskie przedsta­
wiają jako wyrafinowaną podłość to, że stronnictwo 
centrum występuje za nauką religii w polskim języku 
nie tylko w szkołach W. Księ«twa Poznańskiego, ale 
i Górnego Szlązka. Przy tem dowodzi się jak zwykle, 
że Górny Szlązk należy do Niemiec już od wieków, 
że więc tam »narodowo-polskie aspiracje“ nie są uza­
sadnione.

Nie podobna prawie wynaleźć niedorzeczniej­
szego uzasadnienia. Jasne jak na dłoni jest to, że 
pognębianie języka polskiego na Górnym Szlązku 
właśnie musi torować drogi agitacyi narodowo-pol- 
skiój, ponieważ budzi niezadowolenie i gniew ludno­
ści. Język Polaków w Księstwie Poznańskiem na­
zywają, jak wiadomo, zwykle „Hochpolnisch8, język 

, Górnych Ślązaków ma się do niego tak, jak niemie- 
’ cki „Platt“ do „Hochdeutsch“. Kto się chce przeko • 
' nać, że niemiecka szkoła na Górnym Ślązku nie ger-



manizuje tak, jak referują namiętni „patryoci“, ten 
może się przekonywać o tern codziennie nawet w Ber­
linie. Większa część katolickich służących w Ber­
linie przybyła tam dotąd z Górnego Ślązka. ponieważ 
one tam pobierają tylko 36 do 75 marek zasług 
w Berlinie natomiast 120 do21Omk. Przybywając do 
Berlina, nie rozumieją one często wcale niemieckiego 
języka i nieraz w szkole nie nauczyły go się nic 
prawie. „Nie mogłyśmy rozumieć nauczyciela“, mó­
wią one. Także ich wiadomości w relig i równają się 
we wielu razach zeru. Gdy się na to patrzało wiele 
razy samemu, to można na wielke hymny pochwalne 
o wielkim „rozwoju kulturnym niemieckiej szkoły“ na 
Górnym Slązku tylko kiwać głową. Tacy uczniowie 
mogą się uczyć po niemiecku tylko w ten sposób, że 
im się pojęcia, niemieckie objaśnia po polsku. Uczeń 
górnoślązki dzisiaj nie nauczy się ani po niemiecku, 
ani po polsku; stanie on się użytecznym człowiekiem 
wtenczas dopiero, gdy go się nauczy obydwóch języ­
ków. Po polsku umie on już mówić; dla tego po­
trzeba go uczyć tylko dobrej wymowy i pisowni. 
Skoro się to osięgnęło, natenczas za pośrednictwem 
polskiego nie trudno będzie nauczyć go po niemiecku. 
Przeciwko tej jedynie pedagogicznej metodzie powstają 
szermierze kulturni li tylko z nienawiści i antypatyi 
dla polskiego języka. Niech się raczej dzieci nie na 
uczą niczego, nawet nie po niemiecku, aniżeliby także 
miały równocześnie uczyć się po polsku!

Kto nie chce iść tą niedorzeczną, tak teoryi, 
jak doświadczeniu urągającą drogą, tego się lży, ten 
nie jest patryotą. Niech ci panowie tylko nie dopro­
wadzają tak daleko, aby katolicy stali się obojętnymi 
na wszelki zarzut, co do „braku narodowego poczu­
cia“! Zobojętnienie w tym względzie może nastąpić 
jedynie kosztem poczucia narodowego, ale jest to cał­
kiem naturalne, że przy wiecznie powtarzających się 
niedorzecznych lżeniach ostatecznie zobojętnieje się 
na nie.

Nasi przeciwnicy chwalą prezesa rejencyi Brltera 
w Opolu,który wsprawie polskiego języka nie ma skłon­
ności do najdrobniejszych ustępstw. Ale właśnie za 
jego rządów porosła narodowa polskość w pierze ; za 
jego czasów pierwszy raz przeciwstawione przy wy­
borach posłom ee trum polskich kandydatów. Ża 
rządów Bittera założono „Nowiny Raciborskie'* 1 (ra- 
dykalno-polskie, wrogi* ceutrum pismo), ludność górno- 
ślązka przywołała agitatorów z Ks. Poznańskiego do 
krajuj Jeśli tak pójdzie dalej, to za dwa dziesiątki 
lat Górny Slązk zamiast posłów centrum wyśle naro­
dowych Polaków do sejmu i parlamentu.

Centmm chce zapobiedz rozwojowi skrajnych 
kierunków przez politykę umiarkowaną, sprawiedliwą, 
chce ono usunąć istotnie uzasadnione skargi górno- 
ślązkiego ludu, a tu mówi się, że ono przez to po­
piera narodową polskość. To stoi w dyametralnem 
przeciwieństwie z prawdą. To pewna, że nie prze­
szkodzimy urodzonym wrogom katolików w powtarza­
niu dawnych ich eszczerstw. Na»ze przedstawienie 
rzeczy też ma mieć na celu jedynie to, aby przyja- 
ciół naszych przekonać, że droga, proponowana przez 
centrum, jest jedynie właściwą, Jeżeli przeciwnicy 
mimo to nie przestaną lżyć nas kosztem prawdy, to 
nie będziemy im w tem przeszkadzali, tylko wyrazimy 
zadowolenie swoje z tego powodu, iż nie można nam 
czynić uzasadnionych zarzutów. Bardzo łatwo znie­
siemy krytykę, której zbywa wszelkiej słuszności.“

W sprawie braku nauczycieli
we W. Ks. Poznańskiem.

otrzymuje „Schles. Volkszftg“ z kompetentej strony, 
następujące uwagi:

„Podczas kiedy we większej części dzielnic mo­
narchii usunięto w głównej części brak nauczycieli, 
a nawet w różnych stronach kraju taka jest obfitość 
kandydatów do stanu nauczycielskiego, że wielu mło­
dzieńców po złożeniu egzaminu musi czekać rok i 
dłużej na otrzymanie miejsca, to we W. Księstwie 
Poznańskiem jest brak sił nauczycielskich, zwłaszcza 
takich, które władają polskim językiem, nadzwyczaj 
wielki. Szkoły z 150 a nawet 200 i więcej dziećmi 
a jedną siłą nauczycielską nie są wcale rzadkością. 
Kompetentne i z odnośnemi stosunkami dzielnicy do; 
brze obznajmione osoby obliczyły — to jest jeżeli 
w przecięciu ma przypadać r a 80 dzieci jeden na­
uczyciel — iż we W. Księstwie Poznańskiem braknie 
przeszło 1500 nauczycieli.

Nacisk tego braku sił nauczycielskich staje się 
tem dotkliwszym, że nie zachodzi równo we wszyst­
kich szkołach, lecz wyłącznie w szkołach katolickich. 
Nauczycieli eioangiehckich, pomimo znacznej liczby 
szkól ewangielickich nowo założonych, nie tylko nie 
braknie wcale, ale nawet znajduje się obecnie już ich 
nadmiar. Ten nienormalny stosunek we wyznanio 
wym składzie nauczycieli w dzielnicy należy bez 
wątpienia w głównej części przypisać nienormalnemu 
stosunkowi w liczbie zakładów dla kształcenia na 
uczydeli.

się mogła, w bardzo bliskiej zostają styczności ze I 
znanemi od niedawna postanowieniami konstytucyi 
Apostolskiej o zjednoczeniu Kościołów wschodnich.

Sądzę przeto, że warto bliżej zapoznać się 
z treścią w mowie będącego artykułu, naprzód dla 
tego, aby się dowiedzieć, jak ta, tak olbrzymiej do 
niosłości kwestya — nas Polaków tak blisko doty­
cząca — została przez autora ujętą i rozwiązaną, a 
powtóre, by niejaką mieć pociechę, że pośród narodu, 
który z poniewieraniem własnej godności przed tyra­
nem północy służalcze bije pokłony i za jego od- I 
szczepieńczego władzcę publiczne w kościołach od­
prawia modły, przecież są jeszcze ludzie mądrzy, 
którym „polityczna przyjaźń“ rozumów i trzeźwego 
sądu nie odebrała i którzy mając o kościele rosyj­
skim należyte rozumienie, głośno wszystkim wypowia­
dają, że on, mimo swej wrzekomej ortodoksyi, pra­
wdziwym nie jest i do szczęśliwej wieczności nie 
prowadzi. Teraz właśnie, gdy z okazyi śmierci Ale­
ksandra III, a wstąpienia na tron młodego władzcy I 
wielu znakomitych pisarzy poświęciło swe uwagi 
jprawom politycznej natury, autor owego artykułu 
zajął się kwestyą religijną Rosyi: pragnąłby ją wi­
dzieć połączoną z Rzymem a sprawa ta, lubo trudno­
ściami najeżona, przecież nie wydaje się jemu ani 
niemożliwą, ani tak trudną, jak się to na pierwszy 
rzut oka przedstawia.

Rzecz całą na dwie główn* podzielić można 
części: 1) na dogmatyczno-historyczną i 2) na prakty­
czną. Pierwsza z nich w każdym, jakotako z za­
sadniczą nauką katolicką o ustanowieniu i zadaniu 
Kościoła i z jego historyą obeznanym, mniej budzi 
interesu; natomiast druga mieści w sobie pogląd na 
kościół rosyjski i projekt połączenia go z Kościołem 
prawdziwym rzymsko-katolickim, a projektowi temu 
jak najszerszego rozgłosu i największego spopulary­
zowania życzyć należy, zwłaszcza w owych sferach, 
których on bezpośrednio detyczy.

Przystępujemy tedy do treściwego przedstawię 
nia myśli autora.

Zaraz na wstępie rzuca pytanie: Czy Jezus 
Chrystus założył więcej Kościołów? Odpowiada, że 
wszyscy chrześcianie zarówno rosyjscy, greccy, sy­
ryjscy i t. d. jak i rzymsko-katoliccy, publicznie i 
uroczyście powtarzają słowa Synodu Nicejskiego: 
„Credo in unam sanctam, catholicam et apostolicam 
Ecclesiam“; a więc wszyscy tak wschodni jak za­
chodni w tym punkcie się zgadzają, że pierwszą ce­
chą Kościoła Chrystusowego jest jedność.

A przy którym jest ona Kościele ?
Od epoki Apostolskiej aż do IX wieku nigdy 

tej kwestyi nie stawiano, bo powszechnie wierzono, 
ubi Petrus ibi Ecclesia i spora złożyłaby się księga 
z dowodów, których dostarcza historyą Soborów i 
w ogóle tradycya na prymat Piotra i jeg© następców.

Kilka uwag poświęca autor organizacji Ko­
ścioła powszechnego w pierwszych wiekach, a mia- 

I nowicie powstaniu patryarchatów w Antyochii i w 
Aleksandryi, które były jakby filiami Stolicy Apo­
stolskiej, rządzonemi w jej imieniu, podczas gdy Bi­
skup Rzymu, Patryarcha Zachodu, bezpośrednio rzą­
dził swym patryarchatem. Separację religijną 
Wschodu od Zachodu sprowadziła, jak wiadomo, ry­
walizacja między starym Rzymem, który Konstantyn I 
Wielki odstąpił Papieżom, a Carogrodem, nowym 
Rzymem, do którego z początkiem IV wieku Stolicę 
cesarską przeniesiono. Byzancyum, zwyczajne bi­
skupstwo aż dotąd, zostało wkrótce podniesione do 
rzędu patryarchatów, a kiełkująca idea, że nowy 
Rzym odziedziczył prerogatywy starego, uietylko cy­
wilne ale i kościelne, zawróciła głowy niektórym jego 
biskupom do tego stopnia, iż przywłaszczyli sobie 
nawet tytuł patryarchów ekumenicznych a z nim ju- 
ryzdykcyą na Kościołem wschodnim, przeciw czemu 
Papieże protestować nie zaniedbywali.

Jeżeli do tej rywalizacji kościelnej, podniecanej 
przez politykę cesarzy wschodnich, dołączy się różnicę 
liturgii, z biegiem czasu, uwydatniającą się coraz 
więcej, a pogłębiającą jeszcze owego ducha opozycji, 
to naprawdę, jak mówi autor, dziwić się trzeba, że 
ta unia między obydwoma Kościołami przetrwała aż 
do połowy IX wieku, nie hiorąc, oczywiście, w ra­
chubę małych, chwilowych scysyi. To stateczne 
trwanie unii i uznawanie prymatu Stolicy Piotrowćj 
przez tyle wieków, jest'jednym z najwymowniejszych 
argumentów historycznych, wykazujących, jak jedność 
Kościoła od samego jego zawiązku silnie była wpo­
jona w umysły wiernych. Ostatecznie nastąpiło smu­
tne rozdarcie. Mimo rozdziału, wschodni jak i za­
chodni odłam głosił tak, jak dawniej, że Kościół jest 
jeden, choć ich w rzeczywistości było dwa. Któryż 
tedy od tej chwili był onym jedynym, od Chry»tusa 
Pana założonym ? Czy Kościół wschodni, którego 
patryarchowie sięgali tylko czasów Konstantyna, 
uznając przez długi czas prymat Biskupa rzymskiego, 
czy też Kościół zachodni, posiadający w naczelnym 
Pasterzu następcę, w prostej i nieprzerwanej linii, 
św. Piotra, któremu Chrystus Pan powiedział: Ty 
jesteś opoka i t. d.

Widać, że sami Grecy w ciągu następnych

Jakkolwiek ludność ewangelicka stanowi tylko J 
trzecią część ludności dzielnicy, posiada Księstwo tyle I 
ewangelickich, co katolickich seminaryów, t. j. dwa; 
do tego jeszcze parytetyczne seminaryum w Rawiczu. 
Ta nierówność atoli nabiera jeszcze ostrzejszego cha­
rakteru przez to, że ostatni ten zakład, jak się zdaje, 
przeważnie bywa używany do kształcenia ewangeli 
ckich nauczycieli. I tak z 49 uczni I klasy tego se­
minaryum, którzy stanęli do tegorocznego egzaminu 
od 12 do 15 lutego roku bież., było 38 ewangeli- 
ckhh, 2 żydowskich a tylko 9 katolickich. W zeszłym 
roku znajdowało się na 48 abituryentów blizko */» 
ewangelików a około ’/« katolików.

Podczas więc, jak to zaznaczyliśmy na wstępie, 
kiedy zakłady ewangelickie produkują więcej sił na-1 
uczycielskich, aniżeli potrzeba, to zapotrzebowanie 
nauczycieli katolickich pokrywa się zaledwie w po­
łowie.

Dla zrozumienia tego ciągle trwającego a przy 
nowych urządzeniach szkół katolickich jeszcze bardziej 
uwydatnić się mogącego, nadzwyczajnego braku na­
uczycieli katolickich, niech wystarczy zwrócenie uwagi | 
na górnoślązkie stosunki we wykształceniu nauczycieli. 
Przy mniej więcej równej liczbie katolików posiada i 
Górny Szlązk 7 katolickich seminaryów. które, jak 
mówią, skąpo tylko dostarczają potrzebnej liczby sił 
nauczycielskich.

Znowu pojawiła się — zwłaszcza w roku ze­
szłym — wiadomość o nowem założeniu dalszych 
seminaryów. Te pogłoski teraz zamilkły zupełnie; 
podobno tego zamiaru zaniechano teraz W związku 
z tem stałaby zatem także wiadomość, że plan eta­
towy na 1895/96 nie zawiera żadnych środków na 
nowe urządzenie katolickich seminaryów we W. Ks. 
Poznańskiem.

Co do przyczyn zaniechania wzmiankowanego 
zamiaru — założenia nowych katolickich seminaryów, 
obiegają najprzeróżniejsze przypuszczenia.

Podczas gdy w dawniejszych latach brakło 
aspirantów potrzebnych dla zapełnienia nowych se­
minaryów, powód ten w ostatnich latach upadł zu­
pełnie. Obecne zakłady są prawie wszystkie prze­
pełnione a napływ do zawodu nauczycielskiego ciągle 
się wzmaga. I tak przy ostatnich egzaminach wstę­
pnych do król, katolickiego zakładu preparaudów 
w Rogoźnie zgłosiło się 80 aspirantów — liczba do­
tąd niebywała — ale najwyżej 30 mogło tylko zostać 
przyjętych.

Gdyby inne dzielnice monarchii nie były ciągłe 
oddawały tutejszej dzielnicy swege nadmiaru liczby 
katolickich nauczycieli i nadal nie mogły ich odstę­
pować, natenczas musiałaby regularna nauka w wielu 
katolickich szkołach zostać zachwianą.

Pomimo licznych nabytków sił nauczycielskich 
z innych dzielnic widzi się administracya szkolna 
zmuszoną, nie chcąc dopuścić niemożliwych wprost 
stósupków, do obsadzania katol. zakładów nauczycielskich 
protestanckimi nauczycielami — naturalnie tylko tym­
czasowo.

Wielki czas, aby na te stosunki większą, niż 
dotychczas zwrócono uwagę. Może przy obecnych 
obradach nad etatem oświaty w Izbie deputowanych 
nasunie się sposobność do bardzo naglącego porusze­
nia tego tematu tak interesującego pod więcej, niż 
jednym względem.“

Rzym a Rosya*.
Pod takim tytułem ogłosił niedawno (15 gru­

dnia z. r.) wpływowy i bądź co bądź świetnie reda­
gowany dwutygodnik paryzki „Revue des deux mon­
des“ artykuł, który na siebie zwrócił uwagę prasy 
katolickiej w całej prawie Europie. Autor, wbrew 
zwyczajowń w temże piśmie praktykowanemu, nie 
umieścił pod artykułem swego nazwiska, jednakże do­
skonała znajomość rzeczy kościelno-politycznych, te­
matem zakreślonych, obfitość myśli i jędrność stylu 
wskazują na pisarza niepospolitej miary.

„Wszystkowiedząca“ prasa, nie mało zdziwiona 
śmiało wypowiedzianymi poglądami usiłowała odsłonić 
tajemnicę redakcyjuą domyślając się, że pod trzema 
gwiazdkami na końcu artykułu zamiast nazwiska 
umieszczonemi, ukrywa się sam, od niedawna, re­
daktor, słynny pisarz i krytyk — a najmłodszy fran- 
cuzki akademik, p. Ferdynand Brunetière, który osta- 
tuiéj jesieni był w Rzymie właśnie w tym czasie, 
kiedy tam toczyły się narady nad połączeniem Ko­
ściołów wschodnich pod przewodnictwem Ojca św. 
Leona XIII, u którego uzyskał też dłuższą au- 
dyencyą.

Nie można zaprzeczyć, że domysł ten ma dużo 
za sobą prawdopodobieństwa, zaczem wolnoby było 
przypuszczać, że ów artykuł jest wyrazem głównych 
myśli wielkiego Papieża, który z wyżyn watykańskich 
wzrok swój bystry obecnie zwrócił ku szerokiemu 
Wschodowi. Na korzyść tego przypuszczenia i to 
przemawia, że omówione w pomienionym artykule 
warunki, pod którymi Rosya z Rzymem połączyćby

jeszcze wieków uznawali prymat Stolicy rzymskiój 
traktując niejednokrotnie z Papieżami w sprawie 
ugody, którą dwa razy: w Lugdunie (1274 r.) i we 
Florencji (1439 r), w uroczysty zawarto sposób. 
Jeżeli później na nowo się odłączyli, stało się to 
wskutek potężnych przeciwnych wpływów i nowych 
sytuacyi politycznych. Żaden wreszcie urzędowy akt 
nowego odłączenia nie został nigdy ogłoszony, a za­
tem oderwanie się, jakie po Soborze Florenckim na­
stąpiło, jest wprawdzie faktycznem, ale nie prawnem.

Na tych uwagach historycznych zatrzymuje się 
autor i dalej nie idzie. Dodaje tylko jeszcze, że Ko­
ściół wschodni, podzielił się późniój na wiele kościo­
łów samoistaych (autokephaloi) a wszystkie do dziś 
dnia jeszcze wyznają jedność Kościoła Chrystu­
sowego. Zapytuje przeto: któryż więc jest tym je­
dnym prawdziwym Jezusa Chrystusa Kościołem ? 
Jestże nim kościół rosyjski, grecki, serbski, bułgar­
ski, czy jaki inny ? A jeśli jest nim który z nich, 
to oczywiście wszyskie inne są poza owczarnią Chry­
stusową, boć wszystkie wyznają i powtarzają, że 
jeden jest tylko prawdziwy Kościół,

(Dokończenie nastąpi.)

Brak robotnika na wsiach.*
(Dok o ń c z e n i e.)

Przyczyną także braku robotnika ua wsi jest 
intenzywne, forsowne gospodarstwo. Niskie ceny 
produktów cheiauoby nagredzie większym zbiorem 
Do tego potrzeba znów więcej sit roboczych. Go­
spodarz wiejski mniej dziś potrzebuje służby, ale tem 
więcej robotników w polu. Gdy tych niedostaje — 
aiU3ł przyjąć więcej służb/ folwarcznej, której praca 
ua folwarkach nie bardzo smakuje, która pracuje 
drogo i tylko pewną część roku, a żywić ją i płsció 
jej trzeba za cały rok. To sprawia, że właś, iciel 
zmuszony na każdym kroku do oszezędatśei, tu ma 
nadzwyczaj wysek e wydatki. A przytem wiele to ma 
umartwienia z indywiduami krnąbrnemi grubijańskiemi 
W gospodarstwach wiejskich ua wschodzę, któi* 
stronami w dosyć dobrych pozos ają stosunka h, daje 
się uezuc brak csi&dłćj roboczej lud ości, któraby 
dawała robotnika w polu i służbę ca fdwar.a b. 
Ludzie dworscy na deputacie w dobrach wicjSaich 
Je źle stę mają, a jedn.k wszędzie braknie sił 
roboczych.

Tą kwestyą zajmował się Związek chłopski 
Prus wschodnich i zachodnich, szczególnie na Warmii 
na jenrralnem zgromadzeniu w „Guttstadt w roku 
1889. I ten Związek uznał, iż do zaradzenia bra­
kowi robot.ika, najlepszym sposobem jest stałe osie­
dlanie kolonii roboczych na małych parcekch. Musiał 
jednak uznać, że teraźniejsza ludność robocza nie jest 
jeszcze tak dojrzałą, aby możoa z nią en cel prze­
prowadzić, dla tego zalecił zakładanie parceli dzie­
rżawczych o 2—3 morgach roli, na którychby pra- 

| cowici ludzie mogli przyjść czasem do własności i samo­
dzielności. Z takiego bowiem kawała gruutu można 
mieć przy pilnej pracy utrzymanie. Dalej wolno ma 
być każdemu izie iawcy pracować za myto u jakiego 
bądź gospodarza a nie tylko u właściciela wydzie­
rżawionych gruntów. Tym sposobem system depu­
tatu upadnie. Z tą kolonizacyą można dobrze po­
łączyć przemysł domowy z uprawą lnu lub konopi.

Plan ten był nie zły, ale me doznał w.elkiego 
uznania, a td rządu poparcia. Tymczasem kwestya 
staje się dla rolników coraz bardziej naglącą. Ko­
nieczne tu rozwiązanie nie tylko w interesie rolników, 
ale przedewszy8tkiem w interesie państwa i społe­
czeństwa.

Zgubnej centraiizacyi ludności w industryjnych 
ceutiach, trzeba przecsW3tavio deceubalizacyą, za­
ludnienie wsi. W tem leży śiodek niezawodny do 
uleczenia chorobliwych stosunków nsszego społe­
czeństwa.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 1 marca godz 1.

(49 posiedzenie.)
Izba obradowała dzisiaj w dalszym ciągu nad 

etatem marynarki.
Przy pozycyi „wydatki jednorazowe* przemó­

wił kanclerz ko. Hohenlohe: Należy przyznać, że roz­
gałęzione nasze stosunki handlowe wymagają powię­
kszenia obrony, a na to potrzebną jest flota wojenna, 
na którą naród niemiecki powinien uchwalić środki. 
Nie mogę sobie wystawić, aby miało zniknąć zainte­
resowanie się flotą niemiecką. W roku 1848 była 
przecież flota hasłem niemieckiego narodu. Wielki 
był też żal i wstyd, gdy flotę tę sprzedano. Flota 
nasza musi być taką, aby odpowiadała swemu zada­
niu. W obec coraz większego wydoskonalenia tech­
niki żeglarskiójj należy się obawiać, aby nas nie prze­
ścignięto. Niejeden okręt, który przed kilku laty był 
dobry, dziś już nie wystarcza. Nie chodzi o stworze-

SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Oawalewietza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 60.)

IV.
Listopadowy ranek był smętny, szary, pochmur­

ny; sine obłoki, jak rozbełtane, przelewały się przez 
niebo; ostry wiatr wiał od zachodu i strącał resztki 
pordzewiałych liści z obnażonych drzew w omyliń- 
skim ogrodzie...

Wszystkie aleje, ścieżki, trawniki były już nie­
mi pokryte.

Wiatr je chwytał dużemi garściami, unosił, 
kręcił w kółko i rozsypywał z jednego miejsca w dru­
gie, a one szeleściły, jak cienkie blaszki, wirowały 
w powietrzu, zrywały się nagle, jak żywe i leciały 
całemi stadami chrzęszcząc żałośnie.

Od strony werandy, chłopak wiejski obmiatał 
je brzozową miotłą i z pod oka rzucał jakieś ciekawe 
i zalęknione spojrzenia przez uchylone drzwi do sa­
lonu, w którym widać było wśród gęsto ustawionych 
roślin i kwiatów, poznoszonych z cierplarni, nizki 
katafalk, czarnem suknem przykryty, a na nim otwartą 
trumnę metalową.

Do koła stały w posrebrzanych lichtarzach, po­
życzonych z kościoła, jarzące świece, których krwawo 
żółte płomyki drgały w powietrzu i topiły wosk, oka- 
pujący na blaszane profitki.

Pospuszczane story i pozamykane okiennice nie 
przepuszczały dzienego światła do salonu; jedynie 
przez oszklone drzwi, uchylone nieco dla powietrza, 
przedostawało się tam trochę owego mdłego blasku, 
który nie miał siły rozproszyć cienia wewnątrz po­
koju, zamienionego teraz na pogrzebową kaplicę.

W migotliwem świetle gromnic, twarz nie- 
bożczki nabierała koloru płowo-żółtego; była zmie­
nioną, obrzękłą, jakby nalaną, ale wydawała się 
uśpioną laczój, niż martwą.

Koronkowy czepiec nakrywał głowę, spoczywa­
jącą na atłasowej poduszcze, nad którą wznosił się 
duży, czarny krucyfiks z rozpiętym na nim Chrystu­
sem pozłacanym.

Niebożczka ubrana była w suknię materyalną 
perłowego koloru, — w rękach opuchłych, siuawych, 
bez rękawiczek, których nie można było wciągnąć 
na zgrubiałe palce, trzymała obrazek swojej patronki 
i różaniec, na którym modliła się zwykle za życia.

Z salonu usunięto wszystkie meble, ze ścian 
pozdejmowano obrazy i świeczniki, tylko duży portret 
zmarłej, wśród kwiatów i zieleni umieszczono u stóp 
katafalku, przed którym stał klęcznik i dwa fotele.

W głębi, za katafalkiem, urządzono przy zwło 
kach ołtarz dla Xięży, którzy rano i w południe na­
bożeństwo żałobne za duszę zmarłej odprawiali.

Dywan wyściełał całą posadzkę i głuszył kroki.
Zapach kadzidła i wosku unosił się w powie­

trzu, od czasu do czasu zaś jakiś głośniejszy szept 
modlitwy lub westchnienia odzywały się tajemniczo 
niewiadomo zkąd, gdyż salon wydawał się pustym.

Skulona w kącie, pomiędzy olhrzymiemi rośli­
nami siedziała babka kościelna, dozorując świec 1 od­
mawiała monotonnym głosem pacierze przy zmarłej.

Co kilka chwil słychać było wyraźniej słowa:
— Światłość wiekuista niechaj jej świeci teraz

i zawsze, i na wieki wieków, Amen!...
We drzwiach przylegającego pokoju ukazywała 

się z po za portyery postać Krokowskiego, który sta­
wał na progu, ręce załamywał i jakimś nieposkojuym, 
gorączkowym wzrokiem przypatrywał się niebożczce, 
jakby się chciał przekonać, czy to prawda, że w tej 
trumnie pod krucyfiksem leży trup, zimny, martwy, 
nieczuły już na wszystko — jego żony?...

Tak mu trudno było uwierzyć, że to nie sen 
okropny, nie zmora, nie przywidzenie, ale rzeczy­
wistość.

Zaczerwienione od łez oczy otwierał szeroko 
i wlepiał je w twarz niebożczki z wyrazem roz­
paczliwego zdziwienia i przestrachu, a usta mu 
drżały kurczowo i zdawały się głucho wołać ją po 
imieniu i szeptać coś, co tylko jej duch już mógł 
siyszeć i rozumieć.

Z piersi wydobywał mu się chwilami jakiś 
dziwnie przejmujący, złamany, ostry głos, -niby zdła-

wiony krzyk, niby jęczenie, niby łkanie boleści nie­
mej i skargi.

Wówczas we drzwiach za nim stawała druga 
postać, która ujmowała go za ramię i delikatnie, ale 
stanowczo, odciągała znów z tego miejsca.

Niekiedy nie chciał się poddać temu, widać 
było opór, gniew uawet w jego bladej, zmienionej 
twarzy; wyrywał ramię szarpnięciem i gestykulując 
gwałtownie, szedł do klęeznika, rzucał się na kolana, 
głowę ukrywał w dłoniach i zaciśnęte kurczowo palce 
wpijając w swoje włosy, pogrążał się jakby w rozpa­
czliwej modlitwie.

Potem wstawał nagle, zbliżał się do trumny, 
wspinał na stopień katafalku i oparty o trumnę, z 
łagodną, ał* tem większą boleścią wpatrywał się w 
rysy niebożczki.

Oczy jego nabierały wówczas szklistego wyrazu, 
usta zaciskały się, twarz alabastrową niemal powle­
kała się białością, — wydawał się nieprzytomnym 
wtedy, jakby zahypnotyzowanym widokiem trupa, po­
zbawionym samowiedzy i woli.

Krysiewicz z doktorem Pniakiem podchodzili 
do niego i we dwóch sjmowali go pod ręce; nie po­
znawał ich.

Apatyczny, bezsilny, wyczerpany, jak lunatyk 
pozwalał się im odprowadzać od trumny, zwracając 
tylko głowę po za siebie.

Duszą zostawał przy niej tam, na marach, sam 
więcej do widma, niż do żywego człowieka podobny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nie nowej floty, lecz o utrzymanie i uzupełnienie tego, 
co posiadamy. Dalsze żądania, o których mowa, są 
tylko wynikiem życzeń narodu niemieckiego. Przy­
znają, że sam marzyłem o wielkiej flocie niemieckiej. 
Marzenia te znikają, gdy przypomnę sobie parlament 
i płaeących podatki. (Wesołość.) Polecam nadzwy­
czajne wydatki etatu łaskawym względom panów i 
mam nadzieję, że zgodzicie się na nie.

Pierwsze 4 pozycye „raty ostatnie“ i „dalsze 
raty dawniej uchwalone“ przyjęto bez dyskusyi.

Przy pozycyach 5—8 „pierwsze raty na 4 nowe 
krzyżówce“ oświadczył sekretarz stanu Hollmann, że 
flota niemiecka nie odpowiada już obecnym wymaga­
niom. W porównaniu z rokiem 1885 zmniejszyła się 
flota o 80,000 ton, 132 dział i 3900 marynarzy; 16 
okrętów wycofano z kursu, a zbudowano tylko 4 no­
we. Niemcy nie mogą mierzyć się obecnie z żadnem 
państwem europejskiem, i stoją na równi z Argentyną. 
Flota rosyjska liczy 8 razy tyle ton. Do służby za­
granicznej jest tylko 5 krzyżowców, i to nie nadzwy- 
czajnych. Dla tego mówca prosi o przyjęcie pożycyi.

Sekretarz stanu baron Marschall przestrzegał 
Izbę przed fałszywą oszczędnością. Flota jest dla 
państwa nieodzownie konieczną, jeżeli państwo nie 
ma ponieść dotkliwych s rat politycznych i ekonomi­
cznych. Kto nie buduje nowych okrętów nie będzie 
miał w końcu żadnych. A tymczasem okręty są po­
trzebne dla ochrony handlu, interesów poddanych 
niemieckich w krajach zamorskich, oraz misyonarzy 
niemieckich.

Dep. hr. Mirbach (kons.) zgodził się na wzmian­
kowane pozycye w imieniu swego stronnictwa.

Dep. Richter (wolnom. str. lud.) uskarżał się 
na ogromny wzrost kosztów w etacie marynarki od 
roku 1888 i oświadczył, że stronnictwo jego mogłoby 
się co najwyżej zgodzić na budowę dwóch małych 
krzyżowców.

Dep. Muller (centr.) oświadczył, iż stronnictwo 
jego zgadza się na budowę nowych okrętów, żąda 
jednakże, aby 1600 000 m. pokryto za pomocą 
pożyczki. Żądanie to znalazło chętne przyjęcie 
u sekretarza stanu w urzędzie skarbu Rzeszy, hra­
biego Posadowskiego. Poparł je nadto także wolno- 
konserwatywny dep. Kardorff.

Po przemówieniu depp. Rickcrta (wolnom. stów.) 
Hammachera (nar. lib.) i hr. Bernstorffa (Welf,) 
przystąpiła Izba do głosowania imiennego.

Za projektem głosowało centrum, narodowi libe­
rałowie, wolnokons. i Welfowie; pewna część konser­
watystów wstrzymała się od głosowania; przeciw 
projektowi głosowali obecni w Izbie reprezentanci 
Koła polskiego, wolnomyślni z wyjątkiem dwóch, 
antysemici, poł. niem. stron, ludowe i socyaliści. 
Pół miliona marek na budowę nowych torpedo w od­
rzucono.

Dalszy ciąg obrad jutro.
Koniec o godzinie 5 7».

(.60 posiedzenie.)
Berlin, 2 marca godz. 1.

Parlament ukończył dziś obrady nad etatem 
marynarki bez znaczniejszej dyskusyi. Pr z Jęto 
także wniosek dep. Müllern z Fałdy (centr.) Widie 
którego wyjątkowo w bićzącym et&c.e przekazuje się 
większą kwotę na pożyczkę.

Nastąpiły potem iozpnwy nad etatem wojsko 
wym. Dep Liebknecht (soe.) uzasadniał w diugićj 
mowie wniosę» socyalistów o przedłożenie projektu, 
któryby zarządził kształcenie młodzieży do służby 
wojskowój i zmienił dotychczas isą orgamzacyą 
wojskową namilicyą. Wnioskodawca zwrócił uw gę 
na podobny wniosek socyalistów fraucuzkh h, przeczył 
twierdzeniu, jakoby zmierzali do uczynienia kraju 
bezbronnym, przeciwko czemu przemawia stopuiowe 
przejście do systemu miieyi. Następne ¡rzypo- 
mniawszy system obronny Szwajcarji i ciężary dzi­
siejszego systemu wojskowego, prowadzące do ban­
kructwa państwa, starał się mówca wykazać, że 
system milicy dopiero umożliwi prawdziwe wyzjs

i kanie obroncó, siły ludu, jest Uń zy, nie odrywa 
ludzi td ich zawodu i mieści w sobie rękojmią po­
koju, jako też ochronę przeciw złemu obchodzeniu 
się z żołnierzami. W Niemczech doszło już do t go. 
że pisarze wojskowi łez ogródki stawili zamach stanu 
z góry.

Na te wywody odpowiedziało dwóch starszych 
wojskowych z prawicy, dep. Baumbach (str. Rz.) i dep. 
Podbielsky (kons.), którzy przedstawiali system miii- 
cyi jako uęwjlojalny w Nnm:ze h, br mli konsty- 
tucyi wojskowćj i wywodzili, że przez nią cheą so­
cyaliści zagarnąć władzę dla siebie.

Także dep Rickert (woln. stów.) oświadczył 
się stanowczo przeciwko wnioskowi. W Szwajcaiyi 
tak samo, jak w Niemczech skarżą się na mil ta- 
ryzm a szwajcarscy wojskowi uznają głośno niedoma­
gania szwajcarskiój konstytucji wojskowój i brak 
karności w milicyi.

W Poni działek dalszy ciąg obrad nad etAem 
wojskowym.

Koniec o gdz. 5

% sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(38 posiedzenie.)
Berlin, 2 marca godz. 11.

W dalszym ciągu obrad nad etatem m.nister- 
stwa oświaty wywołał przy rozdziale „techniczne 
szkólnictwo“ dep. Egnern (nar. hb.) zupeł ie zby­
teczną rozprawę o socy. 1 źm e z katedry i o sprawi 
między dep. Stummem a pr i. Wagnerem, wypowia­
dając obawę rzekomo szerokich kół, że administra­
cja szkólna przy obsadzaniu katedr narodowój eko­
nomii faworyzuje socyalistów z katedry i pio.-ił 
ministra oświaty, aby obok te retyczno-naukowego 
uzdolnienia prof. żądał także prakty< zno-ekoneintcznego 
doświadczenia życiowego.

Mmiiter dr. Bosse odrzucU pojęcie socyalizmu 
z katedry, jako nic nie znaczące i oświadczył, że 
administracya szkóina obsadza katedry zwolennikami 
wszelkich kierunków naukowyth. Mówca powsta­
wał przeciw zamachowi na wolność nauki i badanie 
naukowe.

Dep. Stöcker (kons.) bron.ł ¡rof. Wagnera 
przeciw zarzutowi kokietowania z socjalistami, za- I 
znaczył jego religijnego i p&tryotycznego ducha 
i żądał dla profesorów uniwersyteckich prawa nie- I

ograuiczorój krytyki i wolnego badania. Mówca 
uważał za rzecz dziwną, że liberałowie p zy szafie 
z pieniędzmi chcą ograniczać wolność naucz ni n.

D p. Kardorff (wolnok.) zwracał się przeć w 
socyalistom z k&ti dr j, którzy uwodzą atudeutó* 
i nawet rząd sam posądzał, że p zez kok ę o* ne 
z organizacją robotniczą popiera soeyainą dno 
kracyą.

Poglądów dep. Eyntrna nie dzielili w zupeł­
ności jego towarzysze polityczni, dep. Bunck, gene­
ralny sekretarz Związku ku popieraniu niemczyzny 
na wschodnich kresach, o az dep. Paaschc. Pierw­
szy starał się osłabić wywidy dep. Eyuerna, ale 
występował ostro przeciw dążnościom duohownjch 
ń la Naumann, drugi zaś, ekonomista z Marburga, 
wystawiał ehiubue świadectwo swym berlińsiim 
kolegom Wagnerowi i Schindlerowi.

Dep. bar. Zedlitz (wolnok.) upatrywał w dzia 
łaniu Siorkera przedsmak socyalnój demokracji 
i ostrzegał przeciw zbytniój upizejmoś i w obt-c. 
żądań robotników.

Dep. bar. dr. Heeremann (centr.) lipom nał, 
aby nie traktowcć powierzchownie i z ostrzem oso- 
bistem kwestyi socyalnój, której uwydatniał ul gijuą 
stronę.

Dep. Stoetzel (centrum) brał w obronę chrze- 
ścianśki związek górniczy w obwodzie Ruhry.

Tytuł przyjęto, odrzucono natomiast zuaue 
wnioski posłów katolickich o podwyższ nin nuksy- 
roaluój pensji katolickich dm hownych i proboszczów 
misyjnych, pomimo gorącego przemówienia posló* 
centrum, depp. X. Dasbacha, Strombecka, Branden­
burga i Schmidta z Warburga.

Dalszy ciąg obrad w joaiedzialek.
Koniec o go Iz. 43/z.

Wiedeń, 28 lutego.
(Z Izby poselskiej. — Ks. Łobanow kanclerzem rosyj­

skim. — Kronika.)
(—} Izba poselska obecnie z przykładną pre­

cyzją uchwała artykuły nowego kodeksu kurnego, 
dotyczące tak zwanych politycznych przestępstw, 
gróźb i gwałtów przeciwko parlamentowi, władzom itd. 
Przepisy te po części są ostrzejsze nie tylko od odnoś­
nych artykułów niemieckiego kodeksu karnego, ale 
nawet od poprawek, zaproponowanych przez rząd 
niemiecki przeciwko prądom przewrotu. Jeżeli więc 
w sejmie niemieckim te propozycje napotykają na 
tak wielki opór i wywołują takie, powiedzmy : dzi­
waczne zamieszanie, gdy tutejszy parlament uchwala 
odnośne paragrafy kodeksu karnego bez wszelkich 
trudności, tłomaczy się to jedynie pomyślną sytuacją 
tutejszej rady państwa, w której istnieje stała i silna 
wźfftsrość (koalicyjna) a brakiem stałej większości 
w sejmie niemieckim. Kodeks karny jest rzeczą tak 
skomplikowaną, że nie podobna przeprowadzić go 
inaczej, jak za pomocą karności klubowej. Każdy 
paragraf takiego kodeksu, zwłaszcza w czasach przej­
ściowych, jak nasze, może wywołać najróżniejsze 
zdania pomiędzy posłassi i pojedynczemi frakcjami. 
Nigdy kilkuset posłów nie zgodziłoby się na te 
wszystkie paragrafy, gdyby zgody nie zabez­
pieczała solidarność klubów. .Majorité oblige.“ Po­
słowie, należący do większości, czują się zobowiąza­
nymi głosować za projektem rządowym, względnie 
za wnioskami komisji, chociaż nie jednemu czasem 
przychodzi to ciężko i chociaż indywidualny wzgląd 
na popularność często nakazywałby głosować inaczej. 
Oto wielka korzyść stałej większości parlamentarnej. 
Chociażby koalicja nie przeprowadziła żadnej innej 
reformy, oprócz tśj koniecznej, a z wielu względów 
pożytecznej i słusznej reformy przedawnionego ko­
deksu karnego, wystarczałoby to na wykazanie, jak 
zbawienną była utworzona w listopadzie 1893 stała 
większość stronnictw umiarkowanych.

Książę Łobanow, który przed kilku dniami po­
wrócił do Wiednia na pożegnanie i ztąd miał się 
udać na posadę ambasadora rosyjskiego w Berlinie, 
wraca do Petersburga jako następca Giersa. Zmarły 
minister spraw zagranicznych Giers, rsete pono 
Hirsch, co potwierdzały rysy twarzy o wiele 
wyraźniej semickie, niż się to uwydatniało na 
fotografiach, był politycznem zerem i nie posia­
dał żadnego osobistego wpływu. Ks. Łobanow jest 
osobistością o wiele poważniejszą i też niezawodnie 
w Petersburgu odegra rolę wybitniejszą ed swego 
poprzednika, chociaż ze względu na podeszły wiek 
swój (urodził się 20 grudnia 1825) nie będzie zbyt 
długo sprawował urzędu kanclerza. Tutaj ks. Łobanow 
w kołach urzędowych umiał sobie zjednać wielkie 
zaufanie i wytworzyć pozycją o wiele przy­
jemniejszą, niż jego poprzednicy, co zresztą było rze­
czą tem łatwiejszą, ponieważ hr. Kalnoky starał się 
wszelkiemi siłami uprzyjemnić ambasadorowi rosyj­
skiemu pobyt w Wiedniu. Powołanie Staala na miej­
sce ministra spraw zagranicznych byłoby oznaczało 
zbliżenie się Rosji i Anglii. Powołanie na ten urząd 
ks. Łohanowa jest nowym dowodem przyjaznych sto­
sunków pomiędzy dworem tutejszym a petersburgskim 
Podobne stosunki zaznaczały się w dziejach niejedno­
krotnie. Np. za panowania carycy Elżbiety kanclerz 
Bestużew uchodził za wielkiego przyjaciela Austryi, 
w czem go utwierdzały pokaźne subwencje, które po­
bierał z kolei to od rządu angielskiego, to od francu­
skiego. Caryca Katarzyna czasami bardzo schlebiała... 
w oczy czesarzowi Józefowi II, z kttórego poufnie 
szydziła w nielitościwy sposób. Za rządów ks. Met- 
ternicha w Wiedniu dwór rosyjski nibyto we wszyst- 
kiem ulegał wskazówkom sławnego kanclerza, co jednak 
nie przeszkadzało Mikołajowi w kontynuowaniu swéj 
zaborczej polityki względem Turcji. Stowem, chwi 
Iowo nibyto przyjazne stosunki pomiędzy Wiedniem 
a Petersburgiem nie mogą zakryć, a tem mniej usu­
nąć rzeczywistej, skrajnej sprzeczności interesów dwóch 
państw. Zaznaczamy to z góry, ponieważ niezawod­
nie jutro par ordre de mufti wezwanie ks. Łobanowa 
na »rząd ministra spraw zagranicznych będzie wysta­
wiany jako nader przyjemny dla Austro-Węgier wy­
padek.

Cesarz Franciszek Józef dziś rano ogłosił odezwę, 
wyrażając ludności ¡serdeczne podziękowanie za gorący 
współudział, okazany z powodu śmierci arejks. Al­
brechta. Cesarz Wilhelm przed wyjazdem nadał ce­
sarzowi Franciszkowi Józefowi godność feldmarszałka 
pruskiego. Na cześć marszałka Martineza Camposa

wczoraj wydał obiad główny spadkobierca Albreehta, 
arcyks. Fryderyk, brat królowej hiszpańskiej.

Wiedeń, 3 marca.
(Przemowa cesarza. — Kardynał Schoetiborn. — Plotki 

o przesileniu.)
C?) Przyjmując deputacyą sejmu tyrolskiego, 

złożoną z marszałka krajowego hr. Braudisa tudzież 
z posłów opata Treuinfelsa i dr. Kathreina, cesarz 
FVancmiefc Józef, dziękując za uchwalenie przez ów 
sejm ustawy o obronie krajowej, oświadczył : „Wypo­
wiedziane przez sejm życzenie, aby w wojsku pielę­
gnowano uczucia religijne, tudzież zapobiegano nad­
użyciu pojedynków, zupełnie podzielam. W tej mie 
rze reprezentanci mego rządu już złożyli deklaracye, 
z których wynika, że w wojsku mojem należycie 
uwzględnionem będzie spełnienie obowiązków religij­
nych, jako też, że wszelkie usiłowania zmierzają do 
zapobiegania nadużyciom w sprawach honorowych. 
Jest to stanowczą moją wolą, aby odnośnych przepi­
sów sumiennie przestrzegano.“

Półurzędowa „Politische Correspondez“ dziś 
ponownie zapewnia, że Kardynał Schoenborn przed­
łożył Ojcu św. pamiętnik całego episkopatu austrya- 
ckiego, że Ojciec św. „stanowczo potępia rokosz stron 
nictwa chrześciańsko socjalnego przeciwko episkopa­
towi“ i że „tak brzmieć będą oświadczenia Ojca św. 
„Tutaj przypuszczają, że mspiracye półurzędowego or­
ganu pochodzą od b. nuneyusza w Wiedniu Kardy­
nała Galimbertiego, który w kwestyach politycznych 
znany jest jako antagonista Kardynała Rampolli. — 
Według innych depesz rzymskich, Kardynała Schoen- 
borna popierają Biskup z Wawey i Arcybiskup z Me- 
chlina w Belgii. Że także we Francyi i w Belgii 
stronnictwo chrześciańsko-socjalne sprowadza zamie­
szanie w obozie katolickim, o tem świadczą występy 
X. Garniera w Paryżu, Daensa w Belgii. Ale i tam 
są to przecież dotąd tylko sporadyczne zjawiska. Dla 
tego taka skombinowana akcya Biskupów nie wydaje 
nam się bardzo prawdopodobną. Ponieważ jeden 
z polskich dzienników Kardynała Schoenborna nazy­
wa zawsze „sędziwym“, warto zaznaczyć, że jest on 
jednym z młodszych książąt Kościoła, urodził się bo­
wiem r. 1844; tylko według nominacyi jest najstar­
szym Kardynałem austryacko-węgierskim, bo otrzymał 
purpurę już 24 maja r. 1889, gdy n. p. Kardynał 
Gruscha, urodzony 1820, Arcybi kup od stycznia 
1890, otrzymał purpurę w następnym roku.

Zmyślać plotki o przesileniu gabinetowem, na­
leży do stałego repertoaru austryackich stronnictw 
opozycyjnych.

Według naj îowszéj takiéj plotki zanosi się na 
ustąpienie — ministra Madeyskiego. Socjaliści, 
ehrześciaósko-socyalna „ttechsposi“ i Młodoczesi 
w pięknój zgodzie rozgłaszają te wieści. Według 
jednych p. Madejski ustąpi, ponieważ misya, któią 
powierzył Kardynałowi Si h lenbarnowi (!) n,e od­
niosła pożądanego skutku. Już pized dwoma tygo­
dniami, prziwiduąe podobne insynuaeye, zaznaczy 
łeno, że gabiDet tutejszy a zwłaszcza minister Ma- 
deyski nie pozostaje w żadnym związku z domnie­
maną misyą Kardynała. Gdyby rząd domagJ się 
czegoś w Rzymie, użyłby ku temu ambasador* 
austryacko-węgierskieg-i, a Kardynał Schoeuboru 
nie podejmowałby się nigdy roli — kuryera rządu. 
Sam zresztą Łkt, że n.ajwięcój o léi rzekoaéj misji 
donosi półurzędowa „Politisihó C rrespon le iz“, do 
wodzi, że to nie jest żadna rządowa misja, bo 
w takim razie rząd nie pozwoliłby rozgłaszać przed­
wcześnie szczegółów.

Według iunéj znowu wersyi p Madeyski nie­
bawem upadnie z powodu — nepotyzmu ! Socyali- 
styczna bowiem „Arbeiter Zeitung“ już przed kilku 
dniami wiedziała (co d -piero dziś d mosi dz enn k 
nrzęd wj), że szwagier dr. Rosnera dr. Sianisłw 
Estreicher (-syn ZHanego bibliografa) został miano 
wany piofesorem na *sze hnicy krakowskiéj. Or 
gan socyalistyczny natychmiast denuneyował to jak 
nowy dowód nepotyzmu, & zacna „Reiebspost“, jak 
zawsze, skwapliwie powtórzyła denuncyacyą socya- 
listy Adlera — semity. O.zy wiście w opinii tjch 
opozycyonistów quand même kwestya kwahfikacyi 
nie posiada żadnego znaczenia, trzebaby najdalszych 
krewnych pp. Madeyskiego, Dunajewskiego, Estrei­
chera wykluczyć ryczałtem od wszelkich rządów, 
aby oczyścić ministra oświecenia od zarzutu — ne 
potyzmu.

Co naj -iekawsza, to że dziś także „Tagblatt“ 
(Szepsowski), który nibyto nie należy do opozycji 
systematycznej, w tajemniczy sposób zapowiada 
bliskie przesdenie. Na prawdę wszystkie te plotki 
nie m«ją żaduój podstawy.

Zapewniają dziś, że îesarz Franciszek Józef 
nie został mianowany feldmarszałkiem pruskim, Di z 
tylko do swego munduru honorowego pułkownika 
pruskiego otrzymał jako ozdóbkę dwie buławy 
e i miniaturę.

Ii I e m c y.
* Berlin, 3 marca. Cesarz Wilhelm przesłał 

Oj:u św. z powodu wczorajszych jego urodzin de­
peszę z bardzo sei deeznemi życzeniami. Cesarz wy­
raża życzenie, aby Ojcu św. dla dobra katolików 
przeznaczonem było długie jeszcze pasmo żywota.

— W piątek wieczorem odbył się komers 
studentów berlińskich, urządzony przez nich na cześć 
ks. Bismarcka. Na komers przybył także ks. H >hen- 
lohe z obydwoma swymi synami, ministrowie Bossę, 
BerDpsch i Koller, oraz kilku posłów konserwa­
tywnych. Ks. Hohenłohe wyraził podziękowanie za 
zaproszenie na uroczystość, urządzoną na cześć 
męża, w którym wielbi nietylko największego męża 
stanu tego wieku, twórczą siłę jedności niemieckiój, 
ale nadto, co z damą zaznacza, także swego przy­
jacielu. Mówi a upominał młodzież, aby zachowała 
idealny pogląd na świat, bez którego życie nie ma 
znaczenia.

— Hr. Herbertowi Bismarckowi 
zgotowała „Knuz Ztg.“ wielką nieprzyjemność, po 
wtarzając jego wywody, wygłoszone przy obradach 
ekonomicznego stowarzyszenia parlamentu Hr. Bis­
marck powiedział między «¡nenii, że polityki trakta­
tów handlowych nie można potępić dość ostro. Jest 
ona wypływem politycznej lekkomyślności, jak jaż 
gorszój pomyśleć wcale nie można. Ten błąd trzeba 
rządowi zawsze podtykać pod nos. Berlińskie 
„N. Nachr.“ starają się teraz zdjąć z hr. Bis®«r Aa 
wszelką odpowiedzialność za ten referat, zaznaczając,

że o zebraniu ekonomicznego stowarzyszenia nie na­
leż iłoby się wcale referować, aby mu zachować 
oharskter ponfnój wymiany myśli.

— Konserwatyści są bardzo niezadowo­
leni z wyboru uczestników do Rad/ ■ aństwa. I tak 
pominięto przywódzcę Związku róln ków Ploetza, 
oraz przywódzcę nadreńskich rolników bar. Log. 
„Volk“ dz wi się, że zaproszono hr. Dönhoffa, któ­
rego dawno wyrzucono z sFonn etwa konserwaty­
wnego, a tak samo hr. Kleista, cho iaż tenże jest 
najserdecznieiszm nrzyjacielem politycznym Hell- 
dorffa. Dalej opowiada „Volk,“ że cesarz w ostat­
nim czas e zajął nieprzychylue stanowisko w obee 
wnioskn Kanitza, a także całe minis-erstwo rruskie 
jest przeciwne t mu wnioskowi. W-ród rolników 
wywołało w ostatnich dniach wielkie wrażenie pi­
smo, w którem m nister Koller wvraża nac eloemu 
prezesowi hr. Stolbergowi niezadowól nie z tego, iż 
t-nże oświadczył się za wnioskiem Kanitza. Na 
sejmie prowincyonalnym w Królewcu bardzo wiele 
mówiono o tej sprawie.

— Pisma niemieckie donoszą że w sprawie 
utworzenia reprezentacji robotniczych odniósł mini­
ster Beri psch zwycięztwo nad ministrem Köllerem.

— „Post“ dowiaduje się, że ustawodawcze 
czynniki w Rzeszy bęlą się jeszcze w tym miesiącu
zajmowały sprawą reformy g ełdowej.

— Wiadomość, iż rząd zamierza cofnąć
projekt ku zwalczaniu przewrotu uważają pisma ber­
lińskie za bezpodstawną i donoszą, że od przyszłego 
tygodnia obrady w Komisyi ma ą zostać tak przy­
spieszone, aby w każd m razie ukończyć drugie czy­
tanie projektu przed Wielkanocą.

-- Wydziałowi studentów niemieckich 
oświ-dczono, iż z rozkazu cesarza na dzień urodzin 
ks. B¡smarka zostaną zniżone ceny biletów kolejo­
wych do Hamburga od 31 marca do 3 kwietnia 
o połowę. Co powie minister Miquel — pyta „Frs. 
Ztg.“ — na ten ubytek, jaki ztąd powstanie, gdy 
w oznaczonych wyżej dniach będą jeździli do Ham­
burga tam i na powrót podróżni, którzy wcale nie 
myślą brać udziału w uryczystości hołłowniczej? 
Na dzień 31 b. m. przygotowuje s ę we Friedrichs- 
rueh olbrzymi korowód z pochodniami, w którym ma 
uczestniczyć przeszło 6000 osób.

R o s y a.
* Petersburg, 1 marca. W dniu 27 lutego 

odbyło się ostatnie posiedzenie pierwszej sesyi Rady 
gospodarstwa rolnego, które zakończyło się roztrzą- 
śnięciem projektu „Ustawy normalnej Towarzystw 
rolniczych“, następnie zreasumowano treściwie zajęcia 
rady. Zdaniem prezydującego ukończona sesya po­
siada niewątpliwie rdzenne znaczenie dla przyszłości 
rady. Zamykając sesją, można z zupełne» przeświad­
czeniem powiedzieć, że prace jej nie były bezowocne. 
Prezydujący dziękował członkom z liczby gospodarzy 
rolnych za pożytek, jaki przynieśli udziałem swoim 
w robotach. Przedstawicieli rozmaitych dykasteryi 
prezydujący prosił o współdziałanie w przeprowadze­
niu powziętych przez Radę uchwał. Na zakończenie 
prezydujący wyraził nadzieję, że następna sesya 
otwarta zostanie przy pomyślniejszych dla gospodar­
stwa rolnego, niż obecnie, warunkach, ponieważ siły 
ziemi rosyjskiej i siła narodu rosyjskiego pomogą do 
opanowania dzisiejszych chwilowych trudności i wy­
prowadzą rosyjskie rolnictwo na drogę szerokiego roz­
woju. Książę Repnin zwrócił się do ministra rolni­
ctwa w imieniu wszystkich przedstawicieli gospodar­
stwa rolnego ze słowami wdzięczności za przychylna 
względy dla opinii gospodarzy rolnych, którzy uwożą 
ze sobą przekonauie, że pożytek i potrzeby gospodar­
stwa rolnego zawsze znajdą w osobie ministra pro­
tektora i opiekuna. Minister dziękował za ich prace 
przedstawicielom komisyi, które przed ich przedsta­
wieniem roztrząsały złożone referaty.

— „No woje W rem i a pisze: „Święty sy­
nod, jak słyszeliśmy, postanowił w r. b. otworzyć 200 
czytelń Indowych i bibliotek“.

Jłzym, 2 marca. Miaister oświaty zarządził 
otwarcie uniwersytetów w Rzymie, Neapolu i Pa­
lermo.

W środkowych Włoszech panują wielkie za­
wieje śnieżne. Diuty telegraficzne w części znł- 
szesone.

Mentone, 2 marca. Cesarzowa austry&cka 
wyjechała na Korsykę.

San Bemo, 2 marca. W ubiegłćj nocy umarł 
tu wielki książę Aleksy Michajłowicz, liczący 
lat 19.

Rzym, 2 marca. Angielski malarz Spencer 
odkrył w sali pałacu Pitti we Florencyi cenny obraz 
Butticelliego z roku 1480, przedstawiający Palas 
Atene.

Petersburg, 3 marca. Car zachorował na 
lekką influenzę.

Glasgow, 2 marca. Spalił się ta doszczętnie 
teatr Royal. Śikody wynoszą 40 000 funtów szter- 
lingów.

Londyn, 2 marca. „Standard“ donosi z Ca- 
rogrodu, że przyaresztowato tam j rzeezło 40 Armeń­
czyków za to, że brali udział w zbieraniu składek 
na rzecz ofiar w Sassun.

Antwerpia, 4 marca. „Opinione“ donosi, że 
ministeistwo zamierza cofnąć ustawę o przyłączenia 
państwa Kongo do posiadłości belgijskich.

Madryt, 4 marca. Rada ministeryalna posta­
nowiła zażądać kredytu na walżę z powstańcami na 
Kubie. 20,000 wojska wyjedzie na Kubę.

Nowy Orlean, 4 marca. Strejkujący ro­
botnicy (buli) strzelali do Negrów, zatrudnionych na 
parowcu niemieckim.

Kair, 4 marca. Zwłoki Ismail baszy przy­
będą tu w środę i zostaną pochowane na koszt 
państwa.

Prowlncyonalui Sejm » PmmbIi
Poznań, 2 marcą. 

(Dokończenie.)
Spisu pomników sztuki dokonywano atal» dalej. 

W lecie 1892 r. objechał urzędnik, zajmujący się 
spisem, 6 powiatów obwodu rejencyjnego poznań­
skiego, a zimą 1892/93 dokonano literackiego i ryso­
wniczego opracowania tych powiatów. Latem 1893 
roku zwiedzono 4 powiaty obwodu rejencyjnego po-



znańskiego i 1 powiat obwodu rejeneyjnego bydgo­
skiego, a rozpoczęto spis w kilku innych powiatach
1 opracowano prawie zupełnie miejskie powiaty po 
znański i bydgoski. Zimą 1893/94 roku dokończono 
literackiego i rysowniczego opracowania zebranych 
podczas lata materyałów i wykonano znaczną liczbę 
rycin według rysunków i fotografii.

Pierwszy zeszyt zboru jomnikó* sztuki j- st. 
już gotowy.

Prowincyonalna kasa wdów i sierót miał 
w r. 1892/93 dochodu 30,744,32 m., roz< h du z«ś 
3682 53 bb. W roku 1893/94 wynosił dochód 
33 592,78 na., rozchód 5834 02 m. Fundusz rezer­
wowy wjn sił przy koń u 1893/94 r. 138,227 70 m. 
Do kasy należało SI. 3 94. pió z urzędników sta­
nów prowincjonalnych, 30 gmin powiatowy b, 94 
miejskie, 2 wiejskie i 4 korporacye.

Liczba procesów w latach wymienianych była 
w łtńsanku do działalności orgsnizaeyi bardzo małą.

Na icychowanie przymusowe wydano z tundu 
szów prowincjonalnych w r. 1893/94 m. 45,908,77. 
W sumie tćj mieści się 16 038,61 m. dopłaty na 
utrzymanie prowincyonalnego zakładu wychowawczego 
w Szubinie i 12,366,43 m. dopłaty na ntrzjm me 
pro win yonalnego zakładu wychowawczego w Cere- 
kwicy. Na końcu roku 1893/94 liczba wychowa 
nych przymusowo dzieci wynosiła 674, rod nadzorem 
stało 428, w nauce było 51, w służbie 195. Ze 
stojących pod nadzorem 116 znajduje się w rodzi 
nach, 69 w zakładach prywatnych, 243 w zakładach 
prowincjonalnych.

Prowincyonalny zakład wychowawczy w Szu­
binie utrzymywał na końca 1893/94 r. 151 ibłop- 
ców. Koszta urządzenia zakładu wynosiły do tego 
czasu 142,873,68 m.

Piowincyonalny zakład wychowawczy w Cere- 
kwicy utrzymywał 31 marca 1893 r.: 92 chłopców. 
Koszta ntrzymania zakładu wynosiłs 101,672,09 ro. 
Na uirzymaoie i wychowanie jednego wychowsńca 
przypada rocznie przecięciowo 130 m.

Prowincyonalny zakład, obłąkanych w Kościanie 
otworzono na nowo 1 kwietnia na gruncie dawnego 
domu roboczego. Do tego zakładu przyjęto w dzień 
otwarcia 131 osób z zakładu obłąkanych w Owiń- 
skach, a w ciągu roku 69 osób. Na końcu roku 
znajdowało się w zakładzie 298 chorych Dopłata 
z funduszów prowincjonalnych wynosiła 28,712,57 m.; 
na jednę osobę przypada przecięciowo roczuie marek 
430,59

Własność ziemska prowincji wynosiła 31 marca 
1894 r. 346,07,61 ha. Suma, na którą zabezpieczono 
budynki, wynosiła 3,970,875 m. Dochodzi do tego 
504,76 mil szosy prowincjonalnej z leżącemi nad nią 
domkami szosowani i kilka mniejszych gruntów, na 
leżących do szosy.

Etat muzeum prowincjonalnego i biblioteki kra­
jowej ustanowiono na 30,000 m., z których 29,800 m. 
dopłaca prowincja; postanowiono zarazem prosić rząd 
królewski o jednorazową zapomogę na budowę mu­
zeum i biblioteki krajowej, i wyznaczenie stałej do­
płaty na utrzymywanie obydwóch instytucyi.

Następnie przyjął sejm do wiadomości sprawo­
zdanie dyrekcji prowincjonalnego związku zabezpie­
czenia od ognia z lat 1892/3 i 1893/4 W oddziale 
.zabezpieczenia budynków“ zapisanych było 31 marca 
1894 r. 417,010 budynków na 130 689 podwórzach, 
zabezpieczonych na sumę 852,920,650 m. Na rok 
1892/3 przypadło 1061, na rok 1893/4 1102 pożary. 
Fundusz zabezpieczenia posiadał 31 marca 1894 roku 
wartość kursową 3,352,952 m. Następnie ustanowiono 
etaty administracji oddziałów zabezpieczenia mebli na 
rok 1895/6 i dalsze lata.

Po odrzuceniu petycyi o udzielenie z funduszów 
dla chorób zaraźliwych bydła, wynagrodzenia za by­
dło padłe na zapalenie śledziony, zamknięto posie­
dzenie.

Przyszłe posiedzenie plenarne odbędzie się dnia
2 marca.

Poznań 2 marca.
Na dzisiejszem 5 posiedzeniu plenarnem obrado­

wano nad urządzeniem Izby rolniczej w naszej dziel­
nicy.

Po kilkagodzinnych rozprawach eświadczyło się 
zebranie za urządzeniem jedne) Izby rolniczej dla 
całej prowincji i uznane za praktyczne statuty, 
przedłożone przez komisarza sejmu, naczelnego pre­
zesa, bar. Wilamowitza.

Tylko co do wysokości czystego dochodu z po 
datku gruntowego, który ustanowiono dla wybieral­
ności każdego zwyczajnego członka Izby rolniczej 
(uprawnionego do głosowania) w kwocie 50 tal., za­
proponowało zebranie zniżeuie do 40 tal.

Następnie przyjęło zebranie do wiadomości re 
feraty starosty krajowego za 1892/93 i 1893 94 r. o 
stanie dróg, administracji wsi i budowy domu dla 
obłąkanych w Dziekance, o opiece nad idyotami, in 
stytucyi arkuszerek, niższy;b Szkołach rolniczych, 
prowincjonalnej kasie pomocniczej, stypeudyach dla 
seminarzystek i roluiczem zabezpieczeniu w razie nie­
szczęśliwego wypadku za 1892 i 1893 r.

Sprawozdanie o stanie dróg wykazuje, że w 
końcu 1892 93 r. było 12 inspektorów budowniczych 
22 wyższych nadzorców szosowych. 146 dozorców 
szosowych, 5 dozorców mostowych. 20 dozorcom od­
dano do użytku welocypedy, 8 otrzymało bilety do 
użycia na przestrzeniach kolejowych, idąeych równo­
legle z przestrzeniami dla dozorowania. W ciągu ro­
ku przejęła administracja prowincji 35,7760 kilom, 
szosy, tak że w dniu 31 marca 1893 r. utrzymywała 
prowincja 3693,2911 kilm. czyli okrągłe 492,45 mil 
szosy. Własne dochody administracji szosowej wy­
nosiły 128.573,24 marek, dodatek prowincyonalny 
1,624,092,92 m., ogólny rozchód 1,752,666,16 m.

W końcu 1893/94 było 12 inspektorów budo­
wniczych, 22 wyższych dozorców szosowych, 149 
dozorców szosowych i 5 dozorców mostowych.

Welocypedów udzielono 21, biletów kolejowych 
8 dozorcom. W ciągu roku przejęła administracja 
prowincyonalna 92,4761 kilom, szosy, tak iż 30 kwie­
tnia 1894 r. utrzymywała prowincya 3785,7672 kilom, 
czyli okrągłe 504,76 mil szosy. Własne dochody 
administracyi szosowej dochodziły do 249,624,17 m., 
dodatek prowincyonalny wynosił 1483,231 m, ogólny 
rozchód 1,732,855,40 m.

Własność prowincyonalna Dziekanka obejmuje 
włącznie z wydzierżawionemi 35 morgami kościelnych 
gruntów 492 mórg.

Z tego przeznaczono na budowę domu dla obłą­
kanych, jako też na trakty, rowy i t. d. 99 mórg 
tak iż dla użytku rolniczego pozostaje 393 mórg.

Gospodarstwo tej własności prowadzi przyjęty

w tym celu urzędnik pospodarczy, który co miesiąc 
ma składać rachunki z d-chodów i rozchodów admitii 
stracyi.

Małoletni, jeszcze do wykształcenia zdolni idyoci 
znajdują pomieszczenie na mocy układu w zakładzie 
niemieckich Samarytów w Kraśnicach na Slązku. 
W k<>ń u 1892/93 r. b'łn we wzmiankowanym za­
kładzie 177, w końcu 1893/94 r. 138 wychówańców. 
Koszta utrzymania tych wychowańców wynosiły w 
1892/93 r. 22311 03 m., w 1893/94 r. 39025 39 m. 
Starszych idyotów i epileptyków oddano w 1-92/93 r. 
do stacyi domu robotników’ i b:ednych w Kościanie.

W zakładzie dla akuszerek w P- znaniu odbył 
się w 1892/93 kurs naukowy w języku niemieckim. 
Uczestniczyło w nim 25 uczennic. W kursie odby­
tym w 1893/94 dla polskich akuszerek wzięło udział 
24 uczennic. W gruduiu 1893 r. otworzono w za­
kładzie dla kształcenia akuszerek poliklinikę położni­
czą. Dodatku prowincjonalnego udzielono w 1892/93 
r. 10932 92 m., w 1893/94 r. 13839.73 m.

Zimowa szkoła rolnicza we Wschowie liczyła 
w semestrze zimowym 1892/93 r. 50 uczni, z których 
20 uależało do obwodu rejencyi poznańskiej, 23 do 
obwodu rejencyi bydgoskiej, 7 do dzielnic zamiejsco­
wych. Dodatek prowincyonalny za 1892/93 r. wy­
nosił 5441,26 m.

Na kurs zimowy 1893/94 r. uczęszczało 46 
uczni (29 z obwodu rejencyi poznańskiej, 11 z ob­
wodu rej. bydg. 6 ze Slązka). Dodatek prowincjo 
nalny wynosił 6552,40 m.

Rolnicza szkoła zimowa w Inowrocławiu, zo­
stała otwarta 23 października 1893 r. W pierwszym 
kursie uczestniczyło 11 uczni (10 z rej. bydg. 1 z 
Król. Polskiego — pruski poddany). Dodatek pro­
wincjonalny wynosił 2989,92 m.

Naukowy zakład ogrodniczy w Koźminie opu­
ściło w 1892/93 r. 3 uczni po ukończeniu nauki. 
W końcu roku liczył zakład 16 uczni. W 1893/94 r. 
odwiedzało zakład 21 uczni. Z tych opuściło 7 za­
kład po ukończeniu nauki. Dla wykształcenia dozor­
ców szosowych w sadzeniu i utrzymywaniu drzew 
urządzono w 1892/3 r. kurs z 8 uczestnikami, w 
1893/94 kurs z 6 uczestnikami. Dalej odbył się 
w każdym z obydwóch lat trzydziałowy kurs dla na­
uczycieli szkół ludowych ku popieraniu hodowli drzew 
w dzielnicy. Na kurs ten uczęszczało w 1892/93 r. 
12 uczestników, w 1893/94 r. (8 z rej. pozn., 4 z rej. 
bydg.) i w 1893/94 r. 15 uczestników (9 z rej. pozn., 
6 z rej. bydg.) Oprócz tego urządzono dwudziałowy 
kurs dla tych nauczycieli powiatu koźmińskiego, któ­
rzy okazywali szczególne zainteresowanie się hodowlą 
drzew owocowych. Dodatek prowiucyonaluy wynosił 
w 1892/93 r. 8436,87 m., w 1893/94 r. 10,6 9,52 
marek.

Stypendyum dla seminarzystek dla jednej kato 
lickiej, ewangelickiej i żydowskiej uczennicy król, 
szkoły imienia Ludwiki w Poznaniu udzielono w wy­
sokości po 200 m. na rok obrachunkowy:

w 1892/93 na lata 1892/93, 1893 94 i 1894/95 
W 1893/94 , „ 1893/94, 1894/95 i 1895/96.

Prowincyonalna kasa pomocnicza udzieliła w 
końcu roku obrachunkowego 1893/94 ogółem 3237 
pożyczek w ogólnej kwocie 16,935,040,43 m., z ezegi. 
blizko połowa liczby pożyczek przypada na grunta 
wiejskie, a reszta na związki polityczne, korporacye 
wszelkiego rodzaju, spółki i grunta miejskie.

Pożyczek udziela się w gotówce po S2/s proc, 
związkom politycznym, gminom powiatowym, miejskim 
i wiejskim, wszystkim innym pożyczającym, korpora 
cyom i osobom prywatnym po 4 proc, i wedłe woli 
pożyczającego po 1, 2, 3 do 8 procentowego umarza­
nia. Mająca się oprocz tego przez 6 lat opłacać 
wkładka do funduszu rezerwowego w wysokości l1/» 
proc kwoty pożyczkowej wchodzi tu zaledwie w obra- 
chubę jako rzecz poboczua, ponieważ przez to zmniej 
sza się tylko stopa amortyzacyjna w tym okresie. 
Bank rentowy dla kultury krajowej udziela pożyczek 
pod temi samemi warunkami, tylko tutaj wkładka na 
koszta administracyjne wynosi ’/a proc, przez cały 
czas amortyzacyi.

Udzielone pożyczki wynosiły przy końcu roku 
obrachunkowego 1893/94 r. okrągłe 238,000 m.

Do poznańskiej rolniczej spółki zawodowej na­
leżało w kalendarzowym roku 1892: 105,2u6 przed­
siębiorców rolniczych. Wynagrodzeń zapłacono 
174.670,19 marek. Koszta administracyjne wynosiły 
52,612,90 m. Fundusz rezerwowy wzrósł w końcu 
1892 r. do 45,705,87 m.

W 801 sprawach, dotyczących nieszczęśliwych 
przypadków, ustanowiono wynagrodzenia na nowo. 
W skutek nieszczęśliwego przypadku zostało w 1892 
roku zabitych 88 osób; u 597 osób nastąpiła trwała 
niezdolność zarobkowania, która u 10 osób była cał­
kowitą, u 587 osób częściową. 116 osób zaś tylko 
chwilowo były niezdolne do pracy/

W 1893 należało do spółki 107 678 przedsię­
biorców. Wynagrodzeń zapłacono 234 166 m., koszta 
administracyjne wynosiły 83 799,67 m. Fundusz re­
zerwowy zawierał w końcu roku kwotę 48186,38 m. 
W 876 nieszczęśliwych przypadkach ustanowiono 
wynagrodzenia na n wo. Przez nieszczęśliwe przy­
padki zostały w 1893 r. zabite 92 osoby, u 714 
osob nastąpiła trwała niezdolność do pracy, która 
u 14 osob była całkowitą u 700 osob częściową 
70 osob tylko przejściowo były powstrzymane w swej 
pracy zarobkowej.

Następne posiedzenie pleuarne wyznaczono na 
4 marca, noczem zamknięto obrady.

Walne zebranie
Towarzystwa św. Wincentego

Poznań, 4 marca 1895. 
Pod przewodnictwem ks. Kanonika Echausta 

odbyło się wczoraj, jako w I niedzielę wielkiego po­
stu o godz. 6 wieczorem w pałacu hr. Zamojskich 
kwartalne Walne Z branie Kouferencyi miejskich 
i podmiejskich Towarzystwa św. Wincentego ń Pau­
lo. Udział członków był liczny, bo sala była cał­
kiem zapełnioną. Przeszło 20 nowych członków
irzyjęto na tim Zebrawu do grona Towarzystwa.

Z odczytanych sprawozdań dowiedzieliśmy się,
że Konfeienc. e miejskie i podmiejskie zebrały w 
ubiegłym kwartale przeszło 5000 marek na rzecz 
ubogich. - Wszystkie one urządziły ubogim a prze- 
dewszystkiem ich licznej dziatwie dość hojne gwiazdki 
w stósowuych podarunka<h i dla ciała i dla ducha. 
Ks. Kanonik Echaust w swem przemówieniu zazna­
czył też, że to rezultat na nasze stosunki bardzo

pocieszający, ale zachęcał, aby nie ustawać w po­
święceniu. Z odczytanego na początku Zebrania 
■rzykładu pewnej królowy angielskiej, która widząc 
królewskiego małżonka swego ranionego zatrutą 
strzałą własnemi usty truciznę z rany mu wyssała 
i tym sposobem od śmierci niechybnej go uratowała, 
sama się poświecą ąc, — wziął k . Kauonik pobud­
kę do zachęcenia członków Towarzystwa św. Win­
centego & Paulo, aby na podobi eństwo onej królowej 
— z ran społeczeństwa i Subogich naszych wyssali 
stokroć gorszą truciznę ducha. Tych strzał zatru­
tych nieste y tak dużo uderza w społeczeństwo i 
ubogich przez gorszące przykłady i złe ks ążki, za­
lecał więc ks. Kanonik jako antidotum gorliwość 
w wypełnianiu przykazań Boskich i kościelnych, 
w wiernem wypełnianiu przyjętych w Towarz stw.e 
św. Wincentego fi Paulo obowiązków, w rozszerzaniu 
dobrych książek i pism i popieraniu dobrych 
związków, np dobrego Pasterza i innych. Modlitwą 
kończono Walne Zebranie o godz. 71/*

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 4 marca.
* , Orędownik w roli pruskiego kontro­

lera polskiego rwhu narodowego. Z po w dn 
z rzutu, uczynionego „Katolikowi" p z z ministra 
Bo seg i, jak by ou i inne narodowe polskie pisma 
podburzały lud w kierunku socyaln '-demokr-tycirym, 
„Orędownik“ wystą il z następując» mi ciekawe»! 
r. wolący-mi:

„Pilska prasa ludowa jest na »-«roi ns-.ro- 
dowi i •bninę interesów uar dowych uw.-Aa z< swe 
pierws e zadni- W Be li be nie n-.lek.Uob (!) jćj 
robić z tego zaizutów, ani jćj tego za gr ech poczy­
tywać. Narodowe zadane ¿rasy ludowćj jest obj - 
we® prostym, nataral ym i prasa ludowa pójdzie w 
tym kie.unku coraz d«16j. Na to środka nie m«, 
chyba żeby dl- prasy polsśtići lud >wćj zawieszono 
konst,vtu'yą. Obostzenia w projektowanśj ust «.wie 
i.-rze iw prze srotowt, o które publicznie partya 
dwoiska woł-ła w „Kuryerze“, (Kłamstwo! P - s m? 
o dowody, gdzie i kiedy t. zw. „partya dworska“ 
wołała w „Kuryerze“ o obostrzenia ustawy prze 
eiwko przewrotowi: P zyp. R d. „Kur.“) także do 
celu nie doprowadzą. Z wiedzenie konstyiuiyi czę­
ściowe lub zup-łue był,by kroi i»m ni< sprawiedli­
wy» i nie.; il tycznym nawet z stanowiska rzydu 
pruski go. Pr-.sa lutów polska siu/y bowiem ni 
t lko swym narodowym iutere om. ale także rzą­
dowi pruskiemu, bo mu najlepiej ułatwia 
informaeyą co do ruchu narodowego w lu 
dzie polskim i kontrolę nad tym ruchem.“....

„Mocow nie się poiyki piuskiój z żywotem 
iolskim nie u-tnn e. C ity aparat ustaw p dskich 
będzie w ciągłym ruchu. Z wiązek antypolski, jnzeli 
nic innego nie zd?i la, to w ka dym razie od gra 
ro’ę miecha kow Iskieg •, który będzie ogień pod­
trzymywał. J żeli muno to wszystko żywió p lski 
nie da się zdmuchnąć z powierzchni świata i loRto 
wicie przy działań u ru bu ludowego, które,o korze, 
nie głębić! sięgaj«, aniżeli w swurliwyeh redakt»- 
r#ch pilskich, lud polski wybije się na wierzch jako 
obywatel świadomy swych obowiązków względem mo 
narchii pruskiej i równocześnie swej narodowości 
polskiśj, to rzsd piuski będzie mógł wprawdzie sws 
p,!iyśę da’ćj bez zmiany prowadzić, ale będzie mu 
siał także z konieczności robić cnotę i tolerować fakt 
istnienia ludu polskiego, świadomego swej narodo­
wości polskiej.

^Nitomiast lud polski w swym własnym inte­
resie narodowym musi tak się postawie i t ik s ę 
urządzą , by swą postawą Niemców nie drażnić a 
rządowi pruskiemu nie podawać żadnego powodu do 
wątpliwości, że przynależność swą do monarchii pru­
skiej bez zastrzeżenia uznaje i rzetelnie swe obouią- 
zki względem tronu i państwa wykonywa.

„Ta droga poboczy się d Iszy ,r- es mim > ks 
taklitmów, jaki- jesz ze zajść mogą Lid -obki ni- 
będ b zimu-hni ty z powierzchni ziemi, a w tym 
ciężkim procesie prasa ludowa narodowa może oddać 
wielkie usługi nie tylko na>odowym interesom spo­
łeczeństwa polskiego, ale i rządowi pruskiemu, bo 
mu ułatwi kontrolę ruchu narodowego."

Wzruszająca jest zaiste ta otwartość »Orędo­
wnika“. Co właściwie sławetny organ „obywatelski“ 
myślał, gdy pisał, że w „Berlinie nie należałoby 
może polskiej prasie narodowej robić z tego zarzutu 
że jest' nawskroś narodową?“ A za cóż to wymyślał 
ten sam »Orędownik“ na tak zwanych »dworusów“?— 
czyż nie za to właśnie, że się ośmielili łudzić na­
dzieją że może nareszcie rząd przestanie robić nam 
z tego zarzut iż obronę interesów narodowych uwa­
żamy za swoje pierwsze zadanie. A przecież ci „dwo­
rusy“ opierali swoje nadzieje na tem samem, co 
»Orędowuik“ zaleca dzisiaj ludowi polskiemu, aby 
w swym własnym interesie narodowym tak 
się postawił i tak s>ę urządził, by swą po 
stawą Niemców nie drażnić, a rządowi pru 
skiemn nie podawać żadnego powodu do 
wątpliwości, że przynależność swą do mo 
narchii pruskiej bez zastrzeżenia uznaje 
i rzetelnie swe obowiążki względem tronu 
i państwa wykonywa.'1 Do czegóż innego dą 
żyli tak zwani „dworusy*, zapytamy p. Szymań­
skiego? „Ja, Bauer, das ist was auderes! — 
W czem wam przeszkadzaliśmy — to sami robić 
będziemy!“

Przepraszamy — jest jeszcze coś innego, na 
czem „Orędownik“ opiera nadzieję, że rząd będzie 
folgował ruchowi ludowemu. Oto prasa ludowa polska 
służyć będzie wedle niego nie tylko swym narodowym 
interesom, ale nadto oddawać będzie wszelkie 
usługi i rządowi pruskiemu, i to przez uła­
twienie kontroli ruchu narodowego.

Co prawda, to »Orędownik“ nie obiecuje tutaj 
za wiele, bo pod względem tćj kontroli oddał rzą­
dowi pruskiemu już nie jednę usługę!

Ciekawero jest także zapatrywanie organu se- 
cesyi, że rząd pruski będzie musiał z konieczności 
robić cnotę i tolerować fakt istnienia ludu polskiego 
świadomego swój narodowości polskiej! Risam teaeatis

A któż to zresztą w tym ludzie polskim zaszczepiłjświa“ 
donieść narodowości ? Czy może „Orędownik“, zachwa- 
ający mu czasy pruskie i podszczuwający go prze­

ciwko innym warstwom społeczeństwa polskiego? 
Biada tema ludowi, gdyby go „Orędownik“ miał 
prowadzić na drogach, na których innej potrzeba, 
busoli od tćj, w którą się zapatrzył organ egoisty­
cznej pogoni za cblebem.

Artykuł „Orędownika’' znalazł gorące uznanie 
w „Deutsche Tagesztg.“, organie Związku ku po­
pieraniu niemczyzny na kresach wschodnich. Organ 
ten przewiduj* nawet, że z powodu artykułu tego po­
sypią sie na „Orędownika" zaczepki.

W tym samym artykule pisze także „Orędow.“: 
Bardźo ciężki zarzut uczynił p. miuister dr. Bossę 

„Katolikowi“ (że podburza lud polski w duchu socya- 
istycznym). A ponieważ ten zarzut przez wystąpie­

nie X, dr. Jażdżewskiego i denuncyacyą „Kuryera“ 
nabiera ogólniejszego znaczenia dla znacznej części 
polskiéj prasy ludowej, dla tego obcięlibyśmy jaśniej
określić polityczne stanowisko tejże pr-sy“»

„Orędownik“ znowu kłamie. Z wszystkich pism 
polskich pod panowaniem pruskiem spotkał z naszej 
strony zarzut tendencyi socjalistycznych jedynie „Orę- 
dwnika“ i .Postęp“ — a żeśmy do tego mieli słu­
szne powedy, tośmy zawsze starali się udowodnić, ile­
kroć z nowym zarzutem wystąpiliśmy!

* Pan radzca Annus donos nam, że a cyjne 
towarzystwo Ma 'doburskie przyznało pa ronatowi Kó­
łek lólniczyeh nie 10 lecz sylko 5 pręt, bonifikacyi. 
Myśmy, co prawda, o wysokości bonifikacyi Tow. 
Magdb. nie wspominali. Pan radzca A. pisze da­
lej, że pomiędzy towarzystwem w Magdeburgu a 
tow. w Scbwedt zachodzi ta ważna różnica, że 
tamto jest na akcjach i takiemu jest w dno bez 
uszczerbku akcyo laryuszów zawierać podobne 'układy, 
a tow. w Sehwedt należy do instytucyi ufundowa­
nych na Wzajemności. Nam się zdaje, że ta deduk- 
cya nie jest trafną. Właśnie towa zystwa asekura­
cyjne ufundowane na wzajemność muszą się starać 
o ¡ak największą ilość członków, aby w razie do­
płaty uie obciążano zbytnio jedn st-k, a wobec tego 
ud ieleuie tak małej bonifikacyi pewnej kategoryi 
asekurowanych, uie może wzbudzić ani zazdrości, 
ani niechęci w resz ie.

* Na życzen e p. dr. K a r c h o w s k i e g o dono­
simy, że zapowiedzianego na wieczór wtorkowy odczytu 
(w sali „Starych Przemysłowców“ u p. Miśkiewicza w Sta­
rym R/nku) z powodu nieprzewidzianych a ważnych prze­
szkód wygłosić nie może.

* „Orędownik“ już się nie zdolen pohamować z ra­
dości nad zwinięciem interesu politycznego przez „Kuryera“. 
Za«icześnie kwiatku! Nie dziwimy się, że chciałby co 
prędzej wziąść po nis dziedzictwo — ale cóż, kiedy my 
jeszcze nie pragniemy umrzeć. Energiczny protest przi- 
ciwko iście krzyżackim aspiracyom p. Bossego — to 
jeszcze nie zwinięcie interesu politycznego, panie „Orędo­
wniku!“

* Teatr polski w Peznaniu Jutro we wtorek 
komedya : „Ciotka Karola “

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Kaźmirza Królikow­

skiego po raz pierw»zy sztuka z francuzkiego: „Ma­
cocha.“

* W sobotę aresztowała polieya 5 żehraków, 6 ko 
biet bez przytułku, 2 robotnice, które na kernwerku ga 
iązki brzozowe kradły, chłopca za chwytanie ptaszków 
w fortecznych zagajeniach i jednego ucznia, który na cho­
dniku ulicy Wilhelmowskiéj przechodzących napastował.

* T mas i nadzwyczajna śniegu, która grubą war­
stwą pokrywa całe porzecze Warty, grozi znów na wiosnę 
Poznaniowi niezawodną powodzią. Z tej przyczyny cesa­
rzowa, jako protektorka tutejszego ojczyst.-go niemieckiego 
stowarzyszenia niewiast, wydała do tego stowarzyszania 
odezwę, aby się już teraz przygotowano na ewentualną 
powódź i zbierano tak materyały spożywcze jako i ubiory 
dla biednych, aby, gdy klęska miasto odwiedzi, były 
zasoby gotowe do nratowania biednych ludzi.

* W sobotę odbyło się tegoroczne jeneralne zebranie 
akcyonaryuszów prowincyonalnego banku akcyjnego na 
Księstwo Poznańskie.

1. Odczytania już wydrukowanego sprawozdania 
na r. 1894 zaniechano. Uchwalono 4 i pół procent dy­
widendy (67,50 m ) na akcye, które według statutów są 
płatne 1 maja.

2. Na rewizorów do porównania bilansu z r. 1894 
z książkami i do dania dyrekcyi absolutorium wybrano 
kupców pp. II. Brodnitza, L Manheimera i W. Wolfa 
z Poznania.

Na tem zakończono posiedzenie. — Reprezentowa­
nych było 218 akcyi z 40 głosami.

* Już donieśliśmy, że żyd Pinkus w Pszczewie za­
mordował swoją żonę, a potem samobójca siebie. „Posener 
Ztg“ jak m»że, tak nadaje tym morderstwom dramatyczno- 
tragiczne znaczenie, uniewinniając ile możności zbrodniarza. 
Z okazyi pogrzebania ofiary zbrodni i zbrodniarza, pisze, 
że pogrzeb odbył się wspaniale, w którym wszystkie wy­
znania chwalebny brały udział. Żydowski urzędnik kultu 
(sic), miał nad grobem żony Pinkusa zachwycającą mowę 
żałobną — a nad mogiłą samobójcy odmówił żydowski 
śpiewak (kantor) krótką modlitwę.

* Kraków 2 marca. Nabożeństwo żałobne w Ka­
tedrze na Wawelu za duszę ś. p. X. kardynała Albina 
Dunajewskiego odprawił dziś o godz 9 rano przed głó­
wnym ołtarzem Najprz. książę biskup Puzyna w asysten- 
cyi X. infułata Matzkego, oraz XX. kan. Sobierajskiego 
i Wróbla. W prezbiteryum ustawiono katafalk, przybrany 
portretem zmarłego księcia Kościoła, oraz odpowiedniemi 
oznakami godności kardynalskiej i kapłańskiej. W stallach 
zasiadła kapituła katedralna, reprezentanci duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, naczelnicy władz, pręzes Akade­
mii hr. Stanisław Tarnowski, oraz liczna publiczność. Po 
nabożeństwie odśpiewany został kondukt Jprzy katafalku, 
zakończony pieśnią „Salve Regina.“ Wiele osób pospie­
szyło po nabożeństwie ku grobowcowi przed kaplicę św. 
Stanisława, gdzie złożone zwłoki X. kardynała Dunajew­
skiego, żeby pomodlić się za jego duszę; tu na płycie ka­
miennej grobowca złożone były piękne wieńce, a jeden z 
nich kirem okryty.

* Rzym, 3 marca. Ojciec św. obchodził wczoraj 
86-stą rocznicę urodzin i 18-stą rocznicę koronacyi. Ko­
legium Kardynałów składało gremialne życzenia. Jako 
dziekan św. Kolegium przemawiał Kardynał Monaco-La- 
valetta. Ojciec św. odpowiedział na życzenia krótką prze­
mową.

* Kalendarz Jutro we wtorek dnia 5 marca św 
Agaty p.

Wschód słońca • ¡.»dżinie 6 »inut 38. Zathód 
o godzini« 5 minut 51.

Dodatek
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3-Ł-te sprawozdanie Zarządu głównego 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 

gospodarczych w W. Księstwie Poznańskiem 
xa rok 1894.

Członków rzeczywistych zostało w roku 1894 
przyjętych 12.

Dziennik korespondencyi wykazuje w r. 1894 
numerów 445. — W roku 1894 zgłosiło się do bióra 
Zarządu o urzędników gospodarczych 33 pryncypałów. 
Zgłosiło się przeszło 38 urzędników o wyszukanie po­
sady. Umieszczonych zostało za pośrednictwem bióra 
Zarządu głównego 12 urzędników.

. Umarli : Członkowie honorowi: 1) Prańciszek 
lir. Żółtowski z Niechanowa, 2) Bolesław Kościelski 
ze Smiełowa. — Członkowie rzeczywiści: 1) Ro­
muald Jezierski z Sosna, 2) Runowski z Karmina 
p. Białokosz.

Księga kasowa Zarządu głównego wykazuje 
przy zamknięciu książek za rok 1894, następujący 
stan Kasy głównej:

Dochód: Remanent z 1893 r. 3062,60 m. 
Składki 2995,73 m. Procenta 2863 00 m. Nadzwy­
czajne 157,70 m. — Razem 9079,03 m.

Rozchód: Wsparcia 300,00 m Emerytury 
4261,78 m. Administracya 1007,87. Nadzwyczajne 
143 15 m. Strata na zmianie kuponów 8 sn. — 
Razem 5910,28 m.

Bilans:
Dochód wynosił 9079,03 m.
Rozchód „ 5910 23 m

Remanent na r. 1895 3168.80 m.
Majątek Towarzystwa. 1) Fundusz żelazny: 

83800,00 m 2) Fundusz dyspozycyjny: 6931,80 m. 
3) Fundusz na dom przytułku: 1348,05 ra. 4) Mo- 
bilia i sprzęty 250.00 m. Ogólna suma 92329.85 ra.

Uwaga: Fundusz dyspozycyjny został powię 
kszouy o 520 20 m. Fundusz na Dom przytułku po­
większony o 143,15 marek. Powiększono majątek 
o 663 35 m.

Zarząd Główny:
Leon Kaiłwski Józ>f Łukomski. 

Wincenty Niemojowski.
Rada Nadzorcza: 1) Stefan hr. Kwiłecki, 

prezes, w Dobrojewie przez Ostroróg 2) Filip Sko- 
raczewski. zastępca prezesa, w Bagatelce przez Mi­
łosław. 3) Anzelm Tomaszewski, w Pamiątkowie 
(poczta). 4) Dr. Julian Chełmicki, w Żydowie przez 
Gniezno. 5) Karol Nieżyhowski, w Żelicach przez 
Wągrowiec. 6) Magowski Walenty, we Lwówku 
(Neustadt b. Pinne). 7) Dr Tadeusz Szułdrzyński, 
w Bolechowie przez Owińska. 8) T. Eulenfeld we 
Wrześni.

Zarząd Główny: 1) Leon Karłowski, przewodni­
czący, w Grąbkowie przez Dłonie. 2) Józef Łukom­
ski w Wielkimboru przez Jutrosin. 3) Wincenty 
Niemojowski w Jedlcu przez Pleszew.

Kurator Kasy: Stefan hr. Kwiłecki z Dobro- 
jewa przez Ostroróg.

Sekretarz Zarządu Głównego, na którego ręce

przesyłają się wszelkie pisma i wnioski do Zarządu 
Głównego i wogóle do Towarzystwa:

K Koszutski, Plac Piotra nr. 4. I piętro.

Tewsrzystwa i Spółki.
* Walne zebranie prezesów i delegatów Kółek rol­

niczych odbędzie się w Poznaniu w Bazarze dnia 12 
marca r. b. punktualnie o godzinie 11 przed południem. 
Porządek obrad: 1) Zagajenie zebrania przez Patrona, 2) 
Ukonstytuowanie biura prezydalnego, 3) O oszczędności, 
ref gospodarz p. Majchrzycki. 4) O ordynacyi gmin wiej­
skich, ref. mecenas p. Rychłowski. 5) Co korzystniej cho 
wać konie czy bydło ? ref. p. Kornobis. 6) Przypomnienie 
o Spółkach drenanskich, ref. Patron. 7) Sprawa jarmar­
ków na źrebaki, ref. Patron. 8) O zabezpieczeniu od 
ognia i gradu, ref. Patron. 9) Wnioski członków.

Po południu o '/« na 5 odbędzie się posiedzenie 
Wicepatronów i Prezesów na wielkiej sali.

M. Jackowski.
* Wrlne zebranie Centralnego Towarzystwa Ogro­

dniczego na W. Księstwo Poznańskie odbędzie się w tym 
roku w Śremie, dnia 17 marca.

Bliższe szczegóły odnoszące się do porządku obrad 
i odczytów zostaną ogłoszone wśród tygodnia.

Z polecenia Zarządu
Adam Kubaszewski.

Telegram giełdowy.
Berlin, 2 marca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stałej.

1 2
Niem.3°/0poż.paó.

1
98 70

2
98 70

na maj . . . 139 - 140 — C0.180I. 4% . . 105 70 105 70
na czerwiec . . 139 6» 40 5 Consol. 3l/f/0 . 104 70 101 fiu
Zyto stałej. Pozn. 4% 1. zast. 1 3 70 I03 75
na maj . . . 117 75 119 60 Pozn. St/^/ol.zast. 101 90 101 90
na czerwiec . . il9 26 120 24 Pozn. 4% 1. reut. 105 50 105 70
Olej rzep. spok. Pozn. 3*/a°/0l r nt 102 6- 102 70
ua maj . . 42 80 42 80 Poznań, oblig. . 102 25 102 25
na czerwiec . . 42 9o — — Nowa Pozn. poż. 12 10 102 20
Okowita stale. Anstr. banknoty 165 66 165 20
ekspertowa . . 32 -6- 32 8i Austr. renta srbr. 98 90 98 90
na kwieeień . . 37 90 38 - Ros. banknoty . 21“ — 2.9
na maj . . . 38 38 10 Ros. listy za-taw. 102 90 102 90
na lipiec . . . 38 60 38 70 Weg.4°|n renta zł. 102 4« 1 2 70
na sierpień . . 39 - 39 10 Węg.4% „ kor. 97 2 97 —
na wrzesień . . 39 20 39 ■->0 Aust. kred, akeye 242 5 241 25
spożywcza . . 52 30 02 4i' Lombardy . . 4-> 60 44 80
Owies
na maj . . . 114 2 114 5'

Disconto com. 2l4 fcO 204 40

Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 150 50 słabe.
okowity kw. eksp. 10,0ii0 10,000

I, „ spoż. 1.00 oOłie
Szczecin, 2 marca 189a roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z Unia 
Pszenica stale.

1 2 Okowita stale.

w miejscu eksp. 
na grudzień . .

1
31 40

2

31ua kwiecień maj. 
na maj-czerw. .

138 —
139 -

138
139

60
50

60

Żyto stale. ua maj . . . —
nakwiecień-maj. 
na maj czerw. .

117 -- 
117 75

117
118

60
50 Petroleum

Olej rzep. wier. w miejscu . . 10 40 10 4 1
ua kw.ee-maj. 43 - 43 —
na wrześ.-paźdz. 43 4 i -

Wiafloniosci literaciie i arnW-
* Lwów w lutym. Wydawnictwo ogólnego kata­

logu książek polskich, które wyszły z druku — bądź to 
broszury lub książki — od roku 1878 - 1894, aprasza 
pp. nakł&dzców i księgarzy, jak niemniej wszystkie dru­
karnie, o nadsyłanie katalogów lub egzemplarzy dzieł wy­
danych własnym nakładem, będących na składzie głó­
wnym, albo drukowanych w powyżej wspomnianym okre­
sie czasu a to pod adresem księgarni Jelenia i J u 
szyńskiego w Przemyślu

Katalogi, jako też egzemplarze, zostaną po użyciu 
zwrócone.

Wydaunictwo ogólnego katalogu książek polskich.

* „Przeglądn Wszechpolskiego' organu Towarzy­
stwa handlowo-geograficznego, wyszedł nr. 5 i zawiera: 
Od redakcyi. - Stosunki prasowe na kresach wschodnich.
— Z Górnego Slązka, nap. J. Sołtys. — W sprawie 
dwóch skarbów, nap. Józef Kromer. — Korespondencye: 
Ze Wschodniej Syberyi. Z Rio Janeiro, nap. Adolf Linke.
— Dział literacki: List J. Niemcewicza z Ameryki wr 
1805. Z Księgi pamiątkowej. — Dział ekonomiczny: To­
warzystwo zachęty przemysłu krajowego. Memoryał Ka­
rola Tuszyńskiego. — Dział informacyjny: W sprawie 
wychodztwa ludu naszego do Brazylii. Wystawa bukare­
szteńska w r. 189 •. — Kronika życia polskiego. Ode­
zwa w sprawie pomnika dla Rejtana. — Odpowiedzi re- 
dacyi. — Drobne ogłoszenia.

* Stan wody w Wnroie. Dnia 2 marca rano 0,82 
m. Dnia 3 marca w południe 0,82' m. Dnia 4 marca 
rano 0,80 m.

k i z* <i k i.
* Na keściół w Nowym Tomyślu :
X. prób. Grzybowski z Mur. Gośliny 10 m.
■ Na budowę kościoła w Mąirem n. śnien iu:
X. prób. Grzybowski z Mur. Gośliny 10 m.
D-itą-l zebrano 152 20 m., dalsze skł dai th-.-r.uie

przyjmujemy
* Na kościół w Szamocinie :
X. prób. Grzybowski z Mur. Gośliny 10 m.

Przybyli do PozHitala.
Poznań, 3 marca.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Nieżychowski 
z Zylic, Chizanowski z Ostrowa, hr. Mycielski z Że- 
grewa, Karłowski z Grąbkowa, Zboralski z Plesze­
wa, Serense z Rogoźna, Obrąpalski z Radlina, dr. 
Markwitz z córką z Wolsztyna.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Radzimiński z żoną 
z Staizewa, Niedorowski i Gutowski z Król. Pol­
skiego, Węclewski z żoną z Lubowicy, Zaremba 
z Dobry, Zabłocki z Osieka, Magowski z Lwówka, 
Węsierski z Wągrowca, Eulenfeld z Wrześni, Sla-

wiński z Grylewa, Letorowski z Warszawy. Poł 
czyński z Nieżychowa, Morawski z Lwowa, Dopatka 
z Gostynia, dr. Urbański z żoną z Kłecka, Kawecki 
z Pobiedzisk, Krzyztoporski z Koźmina, Dominik 
z Berlina, Windrich z Krotoszyna, Jagodziński 
i Świercz z Inowrocławia, Ulmen z Bydgoszczy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Madaliński z Śremu, Kwieciński z Przybysławia, 
Cunow z Siemianic, Schultz z żoną z Schónwald, 
Luben z Gotha, Schwabacher z Wyrcburga, Fanstel 
z siostrą z Baranowa. Szultz z Berlina, Horwatt 
z Gondek. Faeste z Czarnkowa, Fanster z W ulki, 
Klawitter z Baranowa, Bremer, Alhogge i Baumaun 
z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 4 marca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: lekki mróz.
Okowita stałej.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano------ , w mie)scn

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,80 m., 70-ta 30,30 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —— litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 5 -ta 49 80 mrk.,

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR —

d. 4 marca 1895 piękny śr • doi pośledni

i szenica .... . . 101 kilug. !3 90 13 30 — — 1
— — — — —

Żyto............................. 1<> 5 1 10 30 —
Ję zmień .... 2 — 10 — 9 3J
Owies....................... 0 90 0 10 9 70
Groch wrzący . . ! — —

„ na paszę . . i —
Kartofle .... 1 - —
Weka........................
Rzepik........................ —
Łubin żółty . . . 1

. niebbski . .

( I’M K JL > > 1
Do mycia dzieci w młodszym wieku

i owinno się używać tylko przezroczystego mydlą kryszta­
łowego Wilk. Riegera w Frankfurcie nad, JUenetn. 
Mydio to nie posiada żadnój ostrości, fabrykowane z najlepszych 
mati-ryułów. nadaje skórze delikatność i miękkość. Od wielu lat 
w użyciu wypróbowane, cieszy się już teraz zasłużonym na ca­
łym swiecie ro/głose.n i uważanem jest przez znawców za naj­
lepsze. Nabić go można we wszystkich lepszych handlach 
perfnmftw._____ _ <l"fli

FABH Y h A_
papierosów i tureckich tytuni
COD

I. F. j. kohesbzissui W BREMIE
zwraci 5za.-ownyin Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główuieiszych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dz iiejszego imm» ra pisma naszego dołącza 
się jako nadzwyczajny dodatek cennik haadlu 
towarów kolonialnych, win i delikatesów

Ą. Maziirkiewic/a w Toruniu,
na który zwracamy uwagę Szan. Publicz o-ci. 1158

Dnia dzisiejszego o godz. 9-tej rano zasnęta w Bogu, opatrzona 
śś. Sakramentami, po krótkich ale ciężkich cierpieniach (1165)

ś. p. Aniela z Swiszulskich
Rekowska,

Eksport cya do kośioła i pogrzeb odbędą się w czwartek o go 
dżinie lo-tój w Koszulach.

Ciężko -trapieni

córka i zięć. 
Koszuty. dnia 3-go marca 1805.

Malarstwo na szAle
A. REDNER, s

Wrocław, Monhaiiptstr. 7.
Specjalność: Oszklenie kościołów.

Do nabycia w każd-j księgarni.

Zbawienie zapewni, ne
przez (1024)

d b. żeiitwe i Maryi
czyi nev»ius Msriae nunąuam pe 
rlbit. d, ■wędy i przj kłady tłoma- 
czoue z framnskiego przez autora 

„Anioła Eucharystyi. 
Cena40 Ct. zprzesyłką 43 Ct.

NAKŁAD KSIĘGARNI
Spółki Wyd. Polskiej

w Krakowie.

Stoffe in jeöem SJlnafe $u Be» 
Sieben, ediroarac, farbige u 
meine SciDenitofre, Sammte, 
fplüitbe ii. SOhrn Der«

/k ianqe 'Winter b ftcioünfdpett 
bivert nu* t»er ¿hiortk uon

Eälsn» Keassen ßrefeid.

Dzisiaj, d ia 2 go marca o godzinie 
pierwszej w południe zasnął w Bogu po 
krótkich ale ciężkich cierpieniach, opa­
trzony śś. Sakramentami, (1163)

proboszcz Lewkowski.
Przewiezienie zwłok z Wrocławia do 

Lewkowa nastąpi dnia 4-go marca o go- 
d iuie 3-ciej po południu, poczem eksperta 
do kościoła; nazajutrz o 10-tćj pogrzeb.

W imieniu rodziny

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem
odbędzie się w dnia łi 13, 13 i 14 marca r. b. t. j we wto­
rek. środę i czwartek na wielkiej saii w Bazarze w Pozna­
niu od godziny 3/< na 6-tą dnia pierwszego. We wtorek 
o godzinie 9-tej z rana odbędzie się nabożrń-two u Fary na 
iutencyą T< w. - Wstęp do sali obrad dozwolony tylko Człon­
kom Tow. za biletami, które Dyrekcyom Tow. rolo, fil wraz 
z porządkiem obrad przesłane zostały. — Dla nieezłouków, 
chcących jako głoście brać odział w obradach, wydaje bez­
płatnie karty wstępu Sekretarz Z rządu WPan K. Ko­
szutski w Poznaniu, Plac Piotra nr. 4, 1 piętro (Redakcya 
Zieiniauiua). , (1134)

Zarząd Centr. Tow. Gospoi. w W. Ks. Poznańskiem

Nakładem Księgarni Katolickiej
D2 Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło dziełko p. t.

Uwagi nad Męką Pańską
-wyjęte as kazań

najsławniejszycli roheh tościelnjch.
W 16-ce, str. 104.

w Poznaniu na Starym Rynku nr. 74, l-sze piętro
obok Banku Przemysłowców 

otwarta c dziennie od g dz. 8 — 1 w południe, 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

1. na choroby chirurgiczne.........................0(1 8-9
2 „ „ kobiece.................................... „
3. „ „ wewnętrzne......................... „ >, 10-12
4. „ „ gardła, nosa i uszu . . » » 11 — 12

w poniedziałek, środę i p ątek i od godz. 12- 1 
we wtorek, czwartek i sobotę.

5. na choroby nerwowe..........................od godz. 12— 1
w poni działek, czwartek i sobotę.

6. na choroby skórne i płciowe .... od godz. 12— l
we wtorek, środę i p ąt--k.

Cena 60 fenygów.
Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiój powyższą kwotę 

w znaczkach pocztowych otrzymają tę książeczkę franco. (1137>

Osiadłem w Poznaniu
jako specyaiista w chorobach ucha i nosa

Ordynuję przy ul. św. Marcina nr. 58 
od godziny 10—12 i od 3—472,

bezpłatnie od godz. 8—9. (H57)

Br, Tadeusz Bolewski,
były asystent prof. Trautmanna w Berlinie.

I J. Łakiński
3 budowniczy w Kościanie 
s wykonuje wszelkie prace w zakres budownic- 
«• twa miejskiego, wiejskiego i fabryczno-

przemysłowego wchodzące, podejmuje się 
a®wykonania budowli do klucza, robót ziem- 
1 nycli, bruków i żwirówek, bez względu na 
& odległość miejsca budowy od Kościana.
» Poleca swój skład wszelkich mate- 
s ryalów budowlowych, drzewa budulcowego,
» blochów i desek. <io87)

'3invp«z bu nafuiB.u
-£jd | UMopńą qaXuBUO5|XM z BMza»PB)MS



(1037)

Osiadłem w Poznaniu
jako lekarz -specjalista w chorobach pier- 
(ii48) siowych, gardła i nosa.

Dr. Artur Jaruntowski,
były długoletni pierwszy asystent w zakładzie leczniczy Dr. Br e h m er a 
dla chorób piersiowych w Goerbersdorfie i asystent prof. Jurasza 

■w Heidelbergu.

Mieszkam przy ulicy WiMiwsliej nr. 16,1. p.
narożnik ul. św. Marcina

Przyjmuję od godz. O -11 i 8—5.
Do nabycia w każdej księgarni w Poznańskiem

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Treść: Po 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie.— 
Królestwo polskie (kongresowe). — Powstanie w r. 1830. - Od r. 1831 

do r. 1863. — Polska po r. 1863. — Dzieje Europy po r. 1863.
Autor mówi w pr: edmowle: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie 

„coś uczymy się i w eitiy, to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie 
„nic. co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym 
„się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość ti potrz bna i cie 
„kawa. To to, co się na naszćj ziemi działo za naszych ojców 
„i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, na które my 
„sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród w ciągu 
„ostatni h stu lat przebywał, kiedy seojćj uiepodlegiości już nie miał, 
„a przecie dzięki Bogu i dzięki swojćj woli i zasłudze, nie straci! ani 
„swojej wiary, ani swo..ćj miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani 
„swego życia.“ (110“)

Dziełko starannie wydane, w S-ce, stron 360 z 36 
rycinami (z tych 31 portretów, 6 widoków i 6 scen hi­
storycznych), w twardej okładce (kartonowane), z ty­
tułową kartą rysnnkn J. Kossaka.

Cena za 1 egzemplarz zir. 1.— , pod opaską z!r. 1,30.
„ „ 5 (gz mplarzy „ 4,— I z dostawą 
„ „ 10 „ „ 7,50 ? franco od 40 - 80 ct.
„ 35 „ „ 17,— j drożej.

Wysyłka za poprzedniem n tdesianiem należyt ś -i lub za zal ezk

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Outowalnie 
T alety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła i 
fotele.

MEBLE, i
Polecamy niebie wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Podejmujemy
się

deiormuń
salonów

i wszelkichl 
prac

ti pice, skich
i

stolarskich.Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Dankowski i Sp., Poznań,
ulica Willielmowska nr. 30.

(vis-à vis Hotelu Franeuzkiego).

IIPK!! riCłlliJU/.B!!j
V Frybnrgska

Loterya pieniężna!
Ciągnienie dnia 15 i 16 marca 1895.

Główna wygrana
50000, 20000,10000, 5000 M. 

w gotówce i t. d.
Losy po 3 M. 7 silili za 20 M„1«jo 1 M„ “ 4 za 10

Porto i listę za 30 fen. rozsyła akuratnie

A. Gretscher,
Giessen.(1095)

Si, Koźmian. Rzerz « roku 1863.
Tom 1 broszurowany zlr 

„ II „
„ III

Całe dzieło „

3,50, w oprawie zlr. 3,—
3,— „ „ 3,50
3,50 „ „ 4.—
9,- „ „ 10,50

sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
procesu, z widokiem Króż.

Cena 10 ct.

Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejską, tom O-ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagracsyńskiego. (1;3) 
Tom t-n obejmować będzie około 6‘t-ciu arkuszy drukn wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne karania przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu 
miesięcznemu Prenumerata za cały tom U-ty wynosi już z pizesyłką
10 ni. 60 fin., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

A Cichowicz,
HURTO WNYHANDEL WIN

—=■•-. założony 1805 roku ■ ----- —
poleca stare swe zapasywia górnowęgieri

w beczka b oryginalnych i odstałe na szkle w rozmaitych od leniach, począwszy od 
Mk. 1 50 za litr, oraz

Stare wina tokajskie
p lecanc przez lekarzy dla dzieci i osób chorych.

Przew ielebliinu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca znane 
z dobroci i czystości

■wiruo rr.szalzis
(vinnm de vite purum)

Hi czone pod osobistym dozorem na Węgrzech po M. 2,50 za litr.

WINO MSZALNE REŃSKIE
po Mk. 1,50 za litr.

Próbki i cenniki na żądanie franko 
i bezpłatnie.

irry.
Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela

i ć wic żenią duchowne
z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.

Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 
egzempl. 1 mrk., z przesyłką 1,10 mrk. — Poleca i od­
wrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Zakład kościelno-artystyczny

J. SZP1TK0WSKI’"
w Poznaniu, ul. Berlińska 15

poleca

Słacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźhy (baut relief) z masy mozajko- 
wój trwatćj przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznany h przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li­
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wyko.:uje się równeż kapliczki z sta- 
eyami (jako kalwaryą) z stucznego kamienia, 
trwalszego od piaskowca, oraz fignry Sw. 
Pańskich z tego samego materyalu. — Boże 
męki i t. d. (1070)

Baldachlny, chorągwie dla kościołów 
I towarzystw jedwabne z obrazami olejno ma- 
Jewaneini jako i artystycznie hattowanemi. 
Chorąg • ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla T ¡warzystw i Bractw podług rysunków, 

N?15. a których wybór nadsyłam.
Ołtarze 1 ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesjonały, 

chrzcielnice, krzyże 1 latarki proccsyonalne, kleree, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybularże 1 łódki, monstraneye, kieli­
chy I puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, towalnie 1 umbracnla.

Największy skład i Lbrysa wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów f anko,

recommande sou Atelbr de chaussures de tous genres, pour l’honorable 
Clergé, les dames, les hommes et les enfants et il garantit un travail 
élégant, solide et consciencieux, d’excellentes fournitures et d s prix mo 
dérés. Ses CANONS pour le Clergé se distinguent par leur bonne coupe, 
et leur exécution élégaute. Il confectionne également des bottes pour 
les agronomes et le c hasseurs, et il se cha ge de t >ute ré, aratiou.

Les commandes de la province sont exécutées promptement, après 
l’envoi d’ ne mesure exacte, ou mieux encore d’une chaussure usée. (870)

Aug. Denizot
Pcznan. 3, — X-.a,zsLiz,

i

J. Eichstaedt,
iJoztiiiń — Biizsir

odebrał i poleca we wielkim wyborze wszelkie nowości na porę obecną: 

W materyach czarnych i kolorowych 
Aksamity i plusze
Jedwabie czarne i kolorowe 
Materye meblowe, firanki 
Dywany w różnych gatunkach

i wielkościach
Kapy na łóżka, serwety na stół

Płótna szląskie, bielefeldzkie 
i irlandzkie

Koszule męzkie i damskie 
Negliże
Chustki płócienne i batystowe 
Stołowiznę szląską i bielefeldzką 
Szkarpetki i pończochy.

znane z wyborowego materyalu, sumiennego i eleganckiego wykończenia 
szych do najwykwintniejszych po cenach możliwie nizkich.

Próby na żądanie wysyłani franko.

JAN KOMENDZINSKI
(LO) XXX Cl 3. «13? 25,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Strzelecka 31.

od najtań- 
(1147)

X
W
B
»
W

ser
9

X

»

•I. Hoeplner Sp.
Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych

w Wrocławiu, Rilterplatz 2 
poitcają wielki swój skład srebnych kielichów, elboryów, mon­
strancji, ampnłek, jako też lichtarzy ołtarz« wych i kandela­
bry z bronzn etc. i wykonują wszelkie tego rodzaju renjyacye, 
odnon lenią i pozłocenia ogniowe we własnym warsztacie naj- 
aknratiiićj d najtańiśj. na co rnaią najlepsze polecenia.(1865)

Dzierżawa.

orli
kufry, walizki, torby,

^portmonetki, szelki, kieszonki do li­
stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (249)

IV. WOLNIEWICZ,
_____ siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.______

Fritz Arens
nie pomylić z M. H- A.ven»

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
lyat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wina mszalne I g&t.

Niersteiner b. dojrz. M. 1,35—1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1.50
Jchannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz. „ 1,75
Cena za litr włącznie butelki franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Drzewa i krzewy owocowe
wysokopienne, piramidalne, szpalerowe etc.

Drzewa i krzewy ozdobne. 
Drzewa alelowe.

r •
Nizkie i wysokopienne rOZC w najnowszych i najpiękniejszych odmianach.

Konifery. Szparag*!. Trznskawki. 
Drzewa plączące i konifery

do obsadzania grobów- (1106,
Wysa<lki na żywopłoty etc. etc.

Cennisj na żądanie gratis i franco, "i

Folwark Wiry obejmujący 493 Ha. 43 arów 
areału, w tern 27 Ha. łąk nadwartańskich, z gorzelnią 
posiadającą obecnie przeszło 600 Hektolitrów kontyngentu, 
położony w powiecie Zachodnio-Poznańskim,. oddalony 4 
km. od stacyi kolejowej w Żabikowie, ma być od 1-go 
lipca r. b. na lat 12 wydzierżawiony. Bliższych warun­
ków dzierżawy ewent. bcytacyi udzieli podpisany zarząd.

Zarząd dóbr Konarzewskich
(1066) w Konarzewie (poczta w miejscu).

wyjątkowo tańsze ceny

Odebiałem i p lecam uprzejmie w zu­
pełnie świeżym i wyborowym towarze 
Kawior astr., amer. i ural., 
Łososia i węgorza wędź, i mar 
Mim gi elb., olbrzymie i śred. 
Sardynki i tuńczyka w oliwie 
Śledzie opiek., piecz, i delikat. 
Śledzie bez ości w rozm. sosach 
Bydlinki, siclawki i flądry za

wsze.świeże, (1131)
Śliwkj/ gruszki, jabłka i wi

śnie susz.,
Powidła tur. i marmoladę franc. 
Makaron włoski we wszelkich

deseniach,
Oliwę nicejską i olej siemienny, 
Grzyby całe i krajane, 
Sery w najrozmait­

szych gatunkach.

B. Glabisz
Sty Darciu 14.

Zamówienia na świeże morskie 
i rzeczne ryby uskuteczniam po ce­
nach targowych odwrotnie i bez 
zawodu.

Wielkoziamisty, szary

kawior astrachański,
wędzonego 1 marynow.

łososia i węgorza,
wędzone, tłuste

śledzie łososiowe,
codziennie świeże

bydlinki i siclawki,
minogi ełblągskie,

francuzkie
sardynki i tuńczyk

w oliwie,
homary żywe i konserwowane, 

sardynki rosyjskie i anchovis, 
sardele brabanckie,

Slsdzb matjesowe,

„ szkockie w i’/i beczk.,
„ bałt, maryn. i cpiekane,
„ łakociowe i bez ości z tru 

flami, pomidorami, mi-
xed-picks etc.

oliwę nicejską,
rozmaite sery,

suszone i konserwowane
owoc© i jarzyny,

g-rzylby litewskie,
makarony włoskie,

kakao holender, i krajowe,
słodkie mesyńskie

p omarańczs,
soczyste cytryny,

morskie i rzeczne,

stokfisz suszony
poleca jak najtaniéj (1084)

plac Wilhelmowski nr. 14
narożnik ul. Teatralnej.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler a Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

żywe sprzedaje

Dom. Potulice p. Nakło
(Nakel-Netze). («e»)

Organista
który jest obecnie w miejscu poszu­
kuje sobie innej posady, chociaż jako 
zakrystyan lub tym podobnie w za­
kładzie jakim ponit-waż od 1 lipca 
tr ci miejsce «becne z powodu że 
nauczyciel będzie zarazem organistą. 
Jt-st od księży dobrze polecony. Zgło­
szenia uprasza przesyłać do Eksp. 
Kur. Pozn. pod nr. 1161.

Mi:
żonaty, biegły w swym zawodzie 
i chlubne posiadący świadectwa, po­
szukuje miejsca od 1.4. r.b. lub też 
od każdej chwili. W danym razie 
przyjąłby też miejsce i za samotnego. 
Łaskawe oterty prosi przesłać do 
Bksp. Knr. Pozn. pod A. B. 1145.
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